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do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.
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Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
i iurc Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domn pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie n- 1 Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose, Botter 
i 8pł.? w Warszawie Richman et 'rendler, Biuro 
anonsow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi mają być przesyłane franko do Adnu- 
i stracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

LWÓW 29. lipea.
Niedawno wypowiedzieliśmy na tem samem 

m i a s c u  Przekonanie nasze o projefctowanem przez 
mngscu p stronnictwa niemieeko-konser-niek tóryh  posłow stronnica “ K1 b
i atvwneffo utworzeniu t. z. ,
(ZntrZm w Izbie poselskie] Rady państwa. Są.l

tolicki, 1 ° P ^ b“ yn a podstawij ściśle wyznamo- formowame Klubu n a j  u ^  igtwie> wkt(J_
wej e s t  wprost n i e i rAwne prawa dla pojedyn-

m dobijanie się , zawsze jeszcze jeden
czyeh narodowoscistanow lit 0.
z warunków sine qua n  i r  sposobność 

° d tego czasu im e b ś m y jszych
czytac i słyszeć mno F siła polemi-
zdań o tym PrB*dj?10“  r'a)ie się zwalczyć widmo 
cznej argumentami sti!  Jdw a-ną ręką hofrata-
wymalowane na c DOsiadali się z radość’,
secesjomsty, mm ni P fantazji w si elfie
. m a . i w c  p o i ”riJ biJ, r ,  Vi. U y  .jw o
i innych, że wiamo su v .3 , , Dłaczu, lako
i wkrótce pojaw się na y ^ którym uchyla 
nowy czynnik , a k t t f
czoła w szystk ie  do y . n a n o w y c h podstawach, 
re nową wytworzy . ^ © z w y k l e  żywa, miejscami 
Rozprawa ta, w 6 . ^  jiebardzo potrzebna 
nam iętna ’ l f _ r zecież ™  jeden ciekawy
i płodna, odi oniła p , stroIinictw prawi- 
szczegoł z życia poj ly n jejedna spornący, rzuciła j a e m e j s z e  ^wiatło^na^ n . e , ^

zasadę, więc c 08tatecznym jej rezultatem 
widywaniami nassemi o s ta te c jg | . J ^ w r ó c ić  do
wielkie zero, chcemy ra J dłużei sie przy
»!•!, * i«a i  / “ S a k o w imej zatrzymac zużytk0 bieJ.Z0 8 tawiła. jesteśmy 
cały materjał, jak p utworzenia Klubo
bowiem przekonani, to za zebraniem
katolickiego o e dobrze więc będzie poinformo- 
- ć ^ t ó t d o  merytorycznej , a r t -

ŚC‘ l u ż ^ s a m a  historja idei Klubu katolickiego 
zasługuje na to, ażeby ją  czytelnikom przypom
nieć w streszczeniu. V? niej już bowiem zaw.er 
się dowód, że stosunki wzajemne stronmctw pra- 
wicy nie są j e s z c z e  sko^solidow ae do tyła,, ażeby
ich przyszłość żadnej nie podlegała wątpliwości, 
z k ą d P  znowu lla  p rzyszłe j. sesji wywiązuje się, 
n atur«dn* przestroga, że jednem  z najważnię^ : 
szych jej zadań będzie zawsz- .l^zcze praca 
oaoło wzmocnienia węzłów łącząc ?ch kluby naro
dowościowe, polski i cz< sk-, z jednej strony ą 
autonomicznym klubem Hohenwarta,. -  d J 
zaś z klerykalnym klubem ks. Liechtensteinów 
Zadanie to jest zawsze jeszcze tak wielt,®J w.aSb 
że przypominanie jego nie powinno znużyć nigdy 
i nikogo z tych, którzy szczerze zycz. powodzenia 
prawicy. Jakiekolwiek bowiem istjuieć ®0g<i Je
szcze óżnice przekonań- kieruiących pojedyn- 
czemi klubami .pntwTąj, zapominać me należy, 
te  ostatecznym celem wszystkich jest jedno . 
utrzymanie kustrji na torach, na które weszła od 
lat sześciu, rozszerzenie i utrzymanie tych ,orow 

, i obrona ich od napaści centralizmu. Ten osta
teczny cel powinien silnie łaczycS i wiązać 
wszystkich, wszystkie roinorodne n:„jr0 :afc
trywania powinne się sprowadzać do mego jak 
do wspólnego mianownika, bo pamiętać należy, 
że w rzeczywistnieniu tego jednego celu znajdą 
pomieszczenie wszystkie szczegółowe m teresapo 
jedyńczyeh krajów i narodowości.

Y L . M e h ,  .  |  mm .

S S l ‘o T S l w n t  n .dst»w i»jl p il?»  “ ‘J J J *
zarzuty, podnoszone ze strony lewicy, j ? 
Niemcy konserwatywni poświęca., .nteresa 
dowości własnej na korzyść Polaków i Cze hów, 
a że w zasadzie ''baj są cent1 alista iaWpi
gorszymi od niejednego z zasiadających p lewej

stronie Izby, a główną ich zasadą jest kleryka
lizm, u któi go idea autonomiczna jest tylko w 
służbie czasowej, więc się przestraszyli tych za
rzutów i usiłują naprawić to, co się w ich mnie
maniu źle zrobiło.

„Czas już — woła hofrat z Salcburga — 
ażeby się w konserwatystach n mieckieh prze
budziło poczucie narodowości, ażeby się nauczyli 
swoje przedewszystk em uwzględniać interesa".
I dziwna rzecz; jak- dowodu tego pizebudzenia 
się poczucia „narodowości" żąda p. Lienbacher 
od ks. Liechtensteina zdeklarowania jego Klubu, 
jako Klubu katolicko-niemieckiego. Zkąd po
wstała ta sprzeczność rażąca w głowie uczonego 
prawnika, to pozostanie dla nas wieczną taje
mnicą jak -.resztą niejedno w postępowaniu p. 
Lienbachera. Wystarcza jednakż' dla nas fakt, 
że żądał Klubu katolickiego jako środka emancy
pacji niemieckich konserwatystów z pod wpływów  
prawicy i utworzenia z nich „języczka do wagi", 
na którym szala przechylaćby się zawsze mogła 
naturalnie na stronę centralizmu. Oddawna już 
nosił się szanowny hofrat z zamiarem nakłania
nia większej liczby Niemców z prawicy do sece
sji, lecz długi czas sam nie wiedział, jak się 
wziąć do tego. Najprzód świtał mu „Klub wło
ściański" jako najodpowiedniejsza forma urzeczy
wistnienia zamiaru, aż wreszcie znany spór po
między p. Zallingerem a grupą p. O eutera, w y
wołany z powodu upadku Giovanellego przeciw 
Zallingerowi przy ostatnich wyborach, nastręczył 
mu pożądaną sposobność przyobleczenia myśli w 
inne szaty. Przecież stniał już na praw: ;y nie
wielki wprawdzie ale wyłącznie niemiecki Klub 
ks Liechtensteina, cóż więc naturalniej zego, że 
p. hofrat przypomniał to sobie i w ognistjch  
słowach wezwał przywódcę tego Klubu do prze
m ienienia go w niemiecki Klub katolicki?

Tym sposobem urodziła się najnowsza idea 
Lienbacherowska, która tyle wywo< la hałasu, 
tyle radości po stronie centralistów. O dalszych  
jej losach w artykule następnym.

Sz  ̂ plejszy Komitet, wybrany przez tutej
szą Rauę miejską w sprawie projektowanej i 
cieczki na wystawę do Budapesztu, zastanawiał 
się omgdaj nad szczegółair wykonanie tego za
miaru. Jak wiadomo, wycieczka ma być urządzo
ną wspólnie z krakowską Reprezei tacją miejską, 
i w ogóle mogą w niej wziąć udział ooywatele z 
całego kraji’. Owoż nu tem posiedzeniu uchwalił 
Komitet szczuplejszy przedłożyć.« czwartek ob
szerniejsze mi Komitetowi, a względni'’ pełnej 
Radzie, następujące wnioski: Wyjazd ze Lwowa 
ma nastąpić dnia 5. września o godz . ie 5 z po
łudnia do Przemyśla, zkąd koleją Łupkowski wy
jadą uczestnicy i zatrzymają się na stacji Hat- 
van. Tam będzie punkt zburny dla wszystkich 
uczestników wycieczki, zdążających z wschodniej 
i zachodniej Galicji. Z Hatyan wyruszy do Buda
pesztu osobny pociąg i stanie u celu podróży d. 
6. września o godzinie 4 z połndnia. Na ewen
tualne powitanie ze strony budapeszteńskiej R e
prezentacji miejskiej ma odpowiedzieć w imieniu 
lwowskiej Rady miejskiej pan Mochnacki, a w 
imieniu krakowskiej Reprezentacji,1 dr. Szla.oh- 
towski. Koszta podróży są istotnie zadziwiająco 
niskie: B ilet jazdy w wagonie III. klasy ze Lwo
wa do Budapesztu i napowrót ma kosztować 14 
złr., a w II. klasie około 20 złr. B liższe szcze
góły tej wycieczki zostaną podane do wiadomoś c 
po powzięciu uchwał stanowczych.

Szkoiy rzemieślnicze.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż zezwolono 

już w zasadzie na tworzenie szkół rzemieślniczych, 
przeto zupełnie nowej k&tegorji zakładów nau
kowych w system ie szkolnictwa austrjackiego.

Według nowegc planu, wypracowanego w

centralnej komisji dla spraw naugi przemysłowej, 
nowe szkoły mają być bezpośrednio ogniwem  
dalszego rozwoju szkół ludowych i mają tak w 
nauce teoretycznej, jak i w ćwiczeniach praktycz
nych idzielać chłopcom tych wiadomości i wpra
wić ich w tę zręczność, jakich potrzeba dla szyb
kiego i dokładnego wyuczenia się któregokolwiek 
rzem iosła. Szkoły te mają być trzyklasowo, a 
ewentualnie dwuklasowe. Do pierwszej klasy 
będą przyjmowani chłopcy, którzy ukończyli 12 
rok życia i złożą dowód, że szósty rok obowiąz
kowej nauki szkolnej ukończyli z dobrym postę
pem. — Przedmioty są następujące: religja, ję 
zyk wykładowy, stylistyka zastósowana, geo
grafa , początki fizyki, mechanika, technologia, 
rachunki zastósowane, prowadzenie ksiąg prze
mysłowych, rysunki wolne, geometrja i rysunek 
geometryczny, projekcja, rysunek stosowany za- 
wodowv, kal.grafja, wreszcie ćwiczenia zręczności 
i modelowanie.

Nauka tych przedmiotów ma być rozłożoną 
na trzy lata, jednak tak, aby nauka udzielona w 
pi ;rwszych dwu latach, tworzyła pewną zaokrą
gloną całość ze względu na tych uczniów, któ
rzy jnż po dwu latach zechcą wstąpić na naukę 
do jakiego rzemiosła.

Przy rozkładzie nauki ma być na to zwró
coną uwaga, aby uczniowie mieli po za szkołą 
dość czasu wolnego, celem nabycia w pracowniach 
prywatnych, jednak pod odpowiednią kontrolą 
szkolną, niejakiej wprawy w tej gałęzi przemysłu 
lub rzemios.a, której później mają zamiar się 
oddać.

Przez zaprowadzenie takich szkół dotych
czasowa nauka terminatorska ulegnie zwolna 
wielkiej przemianie, a nauka rzem iosł oprze się 
na pewnej umiejętnej podstawie. Pierwsze takie 
szkoły rzem ieślnicze mają powstać w  miastach, 
w których jest rozwinięty przem ysł lub ręko
dzieło i gdzie nie ma żadnych wyższych zakła
dów naukowych, a najpierw w Kladnie i Jaro- 
mierzu w Czechach i w Im st w Tyrolu.

Wydalania z Prus.
Kurjer Poznański pisze: „Rozporządzenie

ministerjalne w sprawie "wydalania z monarchji 
pruskiej obcokrajowców ma być —  jak to po
krótce wspominaliśmy —  rozciągnięte i na pod
danych austrjackich. Faktem jest, że wielu pod
danych austrjackicb na Górnym Szląsku otrzy
mało z naczelnego °rezydjnm  Zawezwanie, aby 
albo dobrowolnie monarchję pruską opuścili, albo 
też wystarali się o pozwolenie na dalszy pobyt. 
Taki nakaz otrzymało kilku handlarzy i przemy
słowców z Raciborza, a i w Bytomskiem biorą 
urzędnicy ludzi z Austrji do protokołu. Jeden z 
poddanych austrjackich, który już dziesięć lat bez 
przeszkód przebywał w Raciborzi i nie wniósł w 
odpowiednim czasie o naturalizację, otrzymał już 
rozkaz, aby sprzedał swe ruchomości i jak naj
prędzej wyniósł się do Austrji.

Austria już także występuje z odwetem. Itak  
austrjackie władze graniczne rozporządziły, iżby 
ci poddani prusej, .esp. niem ieccy, zamieszkali 
w Austrji, którzy utracili prawo pruskich resp. 
niemieckich poddanych, nie postarawszy się o na
turalizację austrjacką, któizy dalej nie posiadają 
pewnych środków do utrzymania i którzy w ra
zie śmierci swym rodzinom nie m ogliby zapew
nić losu, mają być bezzwłocznie z kraju wy
daleni.

Ponieważ władze niemieckie nie chcą wdów 
i sierot po zmarłych zagranicą poddanych nie
mieckich do kraju przyjąć, przeto przestrzegają 
władze austrjackie zarządy gm in  przed przyjmo
waniem niemieckich poddanych, nie mających do
statecznego majątku, wskazując na tę okolicz
ność, że musiałyby, w razie śmierci ubogich n ie
mieckich poddanych, pozostałe po ni :h rodziny

utrzymywać, gdyby w stosownym czasie ic h  nie 
wydalono. I te rozporządzenia skierowane są 
głównie przeciwko Polakom, gdyż w Galicji prze
ważnie przebywają Polacy z W. ks. Poznańskiego 
i Szląska".

Kwestja żydowska w  Rosji.
Dzienniki petersburskie d onoszą, że w 

komisji ustanowionej pod przewodnictwem  
hrabiego F a h l e n a ,  dla obmyślenia spo
sobów rozstrzygnienia kwestji żydowskiej w 
Rosji, zapadły zasadnicze w tej kwestji uchwa
ły , mianowicie : ma być pozwolono ż łom prze
mieszkiwać swobodnie w całej przestrzeni ce
sarstwa rosyjskiego na równi z innymi obywate
lam i państwa, z następującemi jednak ograni
czeń m i; 1. Nie wolno pod żadnym pozorem 
żydom wchodzić w zobowiązania z Rządem, ce
lem np. dostawy dla wojsk prowiantów, lub dla 
kolei żelaznych materjałów, itd., a to, aby nie 
dawać im sposobności korumpowania urzędników;
2. N ie wolno żydom zajmować się gorzelnictwem, 
ani handlować wódką —  aby nie dać im sposo
bności korumpowania chłopów i wyrobników;
3. N ie wolno żydom pod żadnym pozorem pro
wadzić interesów bankierskich, wekslarskich i 
wogóle wszystkich, z którymi się łączy handel 
pieniądzmi, a to — aby osłonić od ruiny w szyst
kich innych poddanych rosyjskich i nie wzbu
dzać w nich niezadowolenia przeciw żydom i 
przeciw Rządowi. Te wszystkie ograniczenia 
rozciągają się nietylko na żydów, wyznających  
wiarę mojżeszową, lecz i na tych, którzy przy
jęli wiarę cŁreścij&ńską. Dopiero dzieci tych 
ostatn ich , zrodzone i wychowane w reugji 
chrześcijańskiej, wolne będą od tych ograniczeń, 
wstępując w równe ze wszystkim i innymi oby
watelami państwa prawa.

Śmierć Mahdiego
W edług dopesz londyńskich, odebrało M ini

sterstwo spraw zagranicznych wiadomości z S u 
danu, które donoszą o śmierci Mahdiego, jako o 
rzeczy pewnej. B liższych szczegółów o dacie i 
rodzaju śmierci nie ma jeszcze, tudzież notatek o 
pierwszem wrażeniu, jakie wieść o śmierci fał
szywego proroka wywarła na jego uczniach i jakie 
spowodowała zmiany w położeniu Sudanu.

Jeśli depesze londyńskiego fsreign Office się 
sprawdzą, w takim razie będą Egipt i Anglja n- 
wolnione od wielce niem iłego przeciwnika i od 
niebezpieczeństwa, jakie im tenże ustawicznie go
tował. Fanatyczny ten derwisz stworzył w około 
siebie stugębną famę legend, które od wielu lat 
czarują wschód i zdumiewają Europę. M&homed 
Achmed, którego rycerze zniszczyli armję egip
ską i zdziesiątkowali szeregi dzielnych angielskich  
pułków, zdawał się posiadać ów fana
tyzm religijny, którym niegdyś byli przejęci ucz- 
niov. e Mahomeda, zdobywając niezmierne obszary 
ziemi w trzech częściach świata. W oczach tego  
derwisza był sam padyszach stambulski, nie mó
wiąc już o kedywie egipskim , tylko niewolnikiem  
niewiernych, którego tron był zatem skazany na 
zagładę.

Słowo jego i przykład zagrzewały wojowni
czych Arabów do czynów bohaterskich, a wojsko 
egipskie złamane trwogą ginęło pod mieczem su- 
dańskich wojowników. Zwolna osłoniła głowę 
jego aureola niezwyciężonego sługi A łłacha, a 
klęski Anglików, Hicksa i Moncrieffa, jakoteż za
jęcie Chartumu podniosły urok potęgi Mahdiego 
do niesłychanych wyżyn.

Chociaż Mahmed Achmed nie im ia ł wyzy
skiwać swych zwycięztw, niemniej przeto parali
żowały one działalność Anglji i podkopywały jej 
wpływ i powagę. Co więcej, zdawało się, jakoby 
panika zakradła się była w szeregi wojska an

gielskiego, a opuszczenie Sudanu a nawet Don" 
goli było w oczach Moslimów niejako kapitulacja 
przed Mahdim.

Jeśli więc dziś nieubłagana śmierć wtrąciła 
do grobu fałszywego proroka ze szezytu najwyż
szej tegoż władzy, to przez to samo już pozbywa 
się Egipt 1 Anglja nietylko nieprzyjacielskiej ar- 
mji, ale co więcej wrogiej im idei, w której mie
ściło się niezmierzone aiebezpieczeństwo.

Wieść z Sudanu o śmierci Mahdiego, wieść 
dla wiernych żałobna, jest dla gabir eta Torysów 
poselstwem niebieskiem, Ile że cały bezmiar tru
dności i przeszkód, na których zwalczenie i po
konanie nie wystarczyłyby może siły lorda Salis- 
bury’ego, znika tem samem od razu. Smutna spu
ścizna po Gladstonie w kwestji egipskiej prze
mienia się w jednej chwili w radosną sytuację, 
wróżącą szybką pacyfikację Sudanu, zabezpiecze
nie Egiptu i wskrzeszenie powagi kedywa, — na
turalnie w granicach, zakreślonych przez Anglję.
I to wszystko może stać się dziś stosunkowo 
bardzo tanim kosztem. Sytuacja taka w Sudanie 
i Egipcie rozwiązuje Anglji ręce w wielu innych 
kwestjach zagranicznej jej polityki.

Mahdi pozostawił \ irawdzie następcę w o- 
sobie kalifa Abdullah'a; wprawdzie niemała licz
ba Sudańczyków pozostanie wierną temu następ
cy, jako też byłemu adjutantowi Mahdiego, Os
manowi Digmie, — z tem wszystkiem jednakże 
ani jeden, ani drugi z nich nie wskrzesi owego 
uroku, który na szali walki ważył więcej, jak 
najsilniejsza armja. W braku tego utoku, głó
wna kwatera zbrojnych sił sudańskich, stoi dziś 
otworem dla wojsk angielskich i egipskich.

Jaką śmiercią zginął Mahdi, o tem nie ma 
dotąd żadnych bliższych wiadomości. Wieść o 
niej przynieśli do Egiptu posłowie z Sudanu i 
powszechnie wierzą jej, chętnie bowiem wierzy 
się w to, czego się żąda. Jeśli — jak te utrzymuje 
Ministerstwo angielskie spraw zagranicznych — 
Mahdi umarł rzeczywiście a nie pozornie tylko  ̂
to nigdy jeszcze śmierć jego nie mogła być bar
dziej na czasie dla Salisbury’ego, dla sułtana i 
kedywa. _______________

Z  B u ł g a i j i .
Kniażewo pod Sredzem (Zofia) w Bułgaiji 19.1ipca.

W Serbji idzie kolej tylko z Białogrodu do 
Niszu, z północy na południe, mil około 50. Z 
Niszu do Sredca, mil około 20, trzeba jechać fur
manką — d ?ałe dni i nocować w FSroei, 
Parę kilon tróv ze Niszem opuszcza się dolinę i 
równiny Mer»wy i przebywa się góry wązkim 
wąwozem, ciągnącym się ponad strumykiem wiją
cym się. Droga z Niszu do Sredca bita, w do
brym stanie, konie cztery obok zaprzężone do 
powozu, rześkie, żwawe, wytrwałe, szły zawsze 
dobrym kłusem, nieraz nie tylko z góry ale i pod 
górę galopem. Wśród wąwozu napotkaliśmy je
den jedyny gościniec (chan), około którego odby
wała się rewja, i dopiero po kilkogodzinnej jeź- 
dzie wyjechaliśmy z wąwozu i zatrzymali się w 
siole „Czerwona rjekau na popas. Ta wioska 
powzięła swą nazwę od rzeczki obok płynącej, 
która rzeczywiście jest zupełnie czerwona, równie 
jak ziemia ją otaczająca. W ogóle w całej Ser- 
bji widzieliśmy wszędzie, jak w Westfalji, ziemię 
czerwoną, tylko że w jednem miejsca bledszą, 
niż w drugiem.

Ztamtąd idzie droga szeroką znowu niziną 
Niszawy, uchodzącej pod Niszem do Morawy; 
drugi popas w Bel Pałanie, gdzie dosyć dobrze 
zachowane ruiny kartelu rzymskiego, restaurowa
nego później w stylu maurytańskim. W Pirocie, 
położonym wśród bardso rozległych łąk a pozba
wionego mimo to zupełnie komarów, widzieliśmy 
po raz pierwszy meczet mahometański z mina, 
retem, dotąd używany. Poprzednio widzieliśmy 
tylko ich ruiny.

Nigdzie na stacjach kolei serbskiej i popa-

„MECENASI.”
Kilka słów o nieznanej powieści J. Dżierzkowskiego.

Przed paru tygodniami odnalazł obecny w ła
ściciel księgarni znanej pod nazwiskiem „księ
garni Milikowskiego wt Lwowie" rękopism nie- 
znanej zupełnie powieści Dzierzkowskiego, która 
jest owym dalszym ciągiem obrezkow, zapo
wiedzianych przez D zierzkow skrgc w „K igla- 
rzach". Rekowism składa się z dwóch sporych 
zeszytów (t. I 236 str., t. II 220 str.), których 
treść zamknięta jest w jedenastu obrazkach, po
przedzonych dwoma ustępami. Jeden z nich nosi 
napis „Przed wstępem" zawiera odpowiedzi na 
recenzję „Kuglarzy," zaraieszcz mą w „Dzienniku 
Mód Paryskich", drugi -Jako wstęp" poświęcony 
jest pamięci Józefa Dzicrzkowi riego, stryja auto
ra, zmarłego we Lwowie r. 1830. Na pierwszej 
stronnicy wypisany jest tytuł: „Mecenasi", dal
szy ciąg „Kuglarzów", na drugiej zaś: „Pamięci 
ostatniego prawdziwego mecenasa, zmarłego we 
Lwowie w r. 1830. poświęca autor".

Cc do czasu powstania można robić wnioski 
na podstawie listu, który dołączony był do ręko
pisu. W liście tym, datowan; m 12. II. 1846 r., 
potwierdza Dzierzkowski odbiór „zadatku n a .h o 
norarium za dwutomową oryginalną powieść, 
obowiązując się oddać tom I d. 1. kwietnia, tom 
II zaś d. 1. c. rwca 1846. Z ks;ąiek jednak ka 
sowych wynika, że powieść tę ukończył autor 
dopiero w r. 1847. Pomimo, że zapłacono hono- 
rarjum, wydawca po przeczytaniu uważał za sto
sowne nie ogłaszać je, drukiem, gdyż postacie 
występujące tam były zbyt znane ówczesnemu spo
łeczeństwu, ażeby |dało się uwieść zniieni memi 

i nazwiskami. Nie myślę się wdawać w bliższe 
rozbieranie treści i porównywanie jej z ówczę- 
snemi stosunkami j rzecz to ciekawa wprawdzie

lecz nadto obszerna; dość bedzie jeżeli treść opo
wiem słowami autora zamieszczonemi w przed
mowie. Ze słów tych można sobie wyrobić wyo
brażenie o c z e m pisał Dzierzkowski, a j  , k pi
sał, jakich barw użył na odmalowanie postaci 
swej powieści, zrozumie każdy, komu dzieła jego 
nie są obcemi. W przedmowie zatytułowanej 
„przed wstępem" zaznacza autor, że „Mecenasi 
stanowią przyobiecany ciąg dalszy obrazków obję
tych nazwą „Kuglarzy". Mecenasi ci. Ło nie pra
wnicy; „należą oni do rodziny tych, których naj
dawniejszym przodkiem był ów Mecenas Junius, 
któremu Horrcy palił kadzidła i królewskie przy
znawał pochodzenie". Udawaniu takiego mece-~ 
nasa jest stanowczo posadą kuglarską; są to lu
dzie, którzy sami przez się są z e r e m ,  lecz gdy 
znajdą jednostkę, urastają do wartości kilkutysięcz
nej i wytumania,ą sobie pewne stanowisko spo
łeczne. Tacy mecenasi odgadują się, łączą i u 
wejścia do labiryntu sławy tworzą sieć straszną. 
Mierność powolną im i szukającą protekcji wy- 
noszą pod niebiosa — samoistne talenta niszczą.

„Jeżeli biedny, cierpiący młodzieńcze — pi
sze autor — blady, z myślą v głowie z czuciem  
w duszy, chc.ałeś sie przekraść za kordon mece- 
nasowski i samoistną puścić iię Irogą — nuż 
mecenasi na ciebie błotem, nuż pluć śliną, nuż 
wrzeszcz] ć silnemi płucami, nuż strzelać w twe 
skrzydła kulami obmowy...

Przepadieś bez ratunku I Zelżony, okrzyczą- 
ny, ze złamanom skrzydłem w ciemnyr- kącie i 
nędzy — lub spodlałeś lub jeżeliś silnnjszy  
moralnie przedwczesną śmiercią opłaciłeś grzech 
samoistności a sławę potomną okupiłeś głodem  
za żywota".

Zdaje mi się, że słowa te wysta: czą za opo
wiadanie treści. Zdaniem mojem najciekawszym  
jest ustęp pierwszy „Przed wstępem" — który 
vnie wiem z jak''ch powodów) nie ma być druko
wanym. Zawiera on, jak uż poprzednio zazna
czyłem, odpowiedź na krjtyke „Kuglarzy", za
mieszczoną w wydawanym przez krawca Kulczy
ckiego „Dzienniku mód paryskich" (Nr. 23 z 1.

list.pada 1845 str. 182) podpisaną cyframi A. B. 
vAugust Bielowski). Nie od rzeczy będzie wspo
mnieć tu, że Dzierzkowski był przez l . t  kilka 
głównym współpracownikiem „Dziennika", po
różnił się jednak w r. 1845 z Kulczyckim, ustą
pił z redakcji i zadał tem fatalny cios „Dzien
nikowi". Wówczas to napisał „Mecenasów" i ową 
odpowiedź na recenzję Bielowskiego. Lecz już w 
r. 1847, a więc wnet po ukończeniu powieści za 
pośrednictwem Jana Dobrzańskiego pogodził się 
z Kulczyckim i odtąd pozostał w redakcji już do 
końca istnienia pisma. Z nst bardzo wiarygod
nych słyszałem , że wszedłszy do redakcji w r. 
1847, żałował niemal, że „Mecenasów" pnścił w 
świat w t~j formie i sam miał namawiać wydaw
cę, ażeby „dał się powieści ustać".

Recenzja „Kuglarzy" pisana przez Bielow
skiego — jest w ogóle dla autora przythylną. 
Chwali on całość i układ rzeczy, zaznacza, że 
„autor Kuglarzów zajmuje jedno z pierwszych  
miejsc między pisarzami polskimi, co do silnego  
schwycenia przedmiotu, wydatności charakterów 
i znajomości świata" —  jest „powieściarzem w  
calem tego słowa znaczeniu, pisarzem niepospo
litym, który potrafi i krajobraz martwy i niezna- 
czący z siebie ożywić i zrobić zajmującym i cha
rakterom nadać wyraz rzeczywistości a osnowie 
artystyczną okrągłość*. Zarzuty, jakie przeciw  
powieści podnosi, są skierowane przeciw zbytnie
mu karykaturowaniu postaci; nie dość autorowi, 
że spotykamy się „ze scenami szkaradnemi, od- 
danemi jaskrawo bez najmniejszej osłony, tak, 
iżbj łatwo posądzić można autor- o jakoweś w 
nich upodobanie", ale zanadto patrzy on na to 
wszystko przez szkła powiększające i skreśla je  
karykatur: nie. Mimochodem zaczepia i o to, ie  
Dzierzkowski dziwnie pomięszał „ułudę n Bwinną" 
z rzeczywistością, i że „nawet sama zręczność 
pisare'ia podciągnięta jest pod kategorję kuglar- 
stwa".

Przypatrzmy się jak Dzierzkowsk. na zarzuty 
te odpowiada; w słowach jego czuć werwę i cię
te ść właściwą jego pióru, które głaszcząc, sma

gało zarazem. Odzywając się przedewszystkiem  
do recenzenta, zaznacza, ze wdzięcznym mu jest 
za rozbiór jego dzieła. W dzięczny za pochwały, 
wdzięczny la nagany —  każda bowiem recenzja 
choćby uajnKprzychylniej sza, jest lepszą od m il
czenia. W tym wypadku przyznaje, że sąd n ie
tylko nie jest nieprzychylny, ale owszem bardzo 
uprzejmy —  tydko... niewyraźny i chwiejny. Dla 
czego? Bo zdaniem jego, wpadł autor krytyki 
pomiędzy Scyllę  żywych i prawdziwych obrazów 
a Charybdę tych, którym ten sposób opracowania 
nie przypada do smaku, a dla dokładniejszego 
zrozumienia tego zdania pisze o drażliwem poło
żeniu recenzenta:

„Smutne to dziś położenie człowieka z praw- 
dziwem czuciem i zrozumieniem postępowem, 
między myślą postępową, której chciałby być gło
sicielem, a chlebem codziennym, który tylko do
stać można za monetę zadawniałych przesądów, 
monetę z godłem cofającego się raka*.

Broni się dalej Dzierzkowski przeciw posą
dzeniu jakoby przesadzał w charakterystyce lub 
lubował się zbytnio w ciemnych obrazach On 
przedstawia życie takiem, jakie jest istotnie — 
trzymając się zasady, że pierwszą zaletą powieści 
jest prawda. Dla czegóż noc uposażać koniecznie 
w blask gwiazd i promienie księżyca, kiedy s% 
noce także i ciem ne? Czyżby przyszło komu 
na myśl stawiać Rembrandta, óry obrazy swe 
otacza ponurym cieniem niżej ud malarzy chiń
skich, którzy unikają cieniowań? „Jeżeli to to
warzystwo, które ja  maluję wymaga barw ciem
nych — tem ci gorzej dla tego towarzystwa! — 
ja przez to mniej cnotliwym nie będę, że czarne 
nie zmieniam w szaro a białe w rożowe (s ic !)  
lub gdybym wszedłszy do salonu spoglądał na 
różne bielidła, ruże, uśmiechy i fałszywe kamie
nie albo co gorzej, prawdziwe kamienie, bły
szczące łzami tysięcy ludzi, nie zdarł śmiałą  
ręką tych masek i fałszów, by obnażyć ciało i 
pokazać wszystkim : tu jest gangrena 1 tu jest 
rak! uciekajcie od zarazy, nie dotykajcie par
szywców, byście sami nie sparszywieli!"

Niemniej ciekawą jest definicja powieści: 
„Powieść dzisiejsza jeżeli ma być powieścią 

życia, powieścią pożyteczną, nie powinna unosić 
w idealne niedoścignione oku przestrzenie, które 
czytający przebiegnie z chwilowym zapałem, 
uwierzy lub nie uwierzy, zastanowi się nad 
niemi lub je wyśmieje i nazad do ziemskiej wróci 
ścieżki swojej, na której nie zdybawszy podob
nych ideałów rydrwi w dnszy marzyciela auto
ra. Wymaluj dzisiaj najpiękniejszy ideał cnoty, 
nikt go nie weźmie za istotę rzeczywistą, a więc 
żadnego przykładu nie zostawi dla się z tego 
urojenia. Lecz gdy mu pokażesz obraz występku, 
błotem życia codziennego pokalany, uzna jego 
prawdę a więc uzna i jego brzydotę. Pozna w 
nim sąsiada, siebie nawet, a sama brzydota ma 
już z si« ue sama tę właściwość, że nią się każdy 
brzydzi. I wytknie palcem tego lub owego i po
wie — to on! jaki brzydki! i sumienie odezwie 
się „Mfugalskim" i powie mu na ucho — to 
ty ! jaki ty brzydki!“

Oto cel >owieści 1 Ani kuglarze, ani mece
nasi nie są karykaturami, ale też nie są i por
tretami danych osób. Są to typy z życia. Być 
może, śe ten lub ów się obrazi, że może zbyt 
wiernie dostrzeże tam swoją postać, lecz mimoto 
#póki mi pióro nie wypadnie z martwą] ręki"— 
woła namiętnie — „lub mi go nie wytrąci gwał
towne jakie zdarzenie, pisać będę po Mecenasach 
jeszcze o dalszych rodzajach knglarstwa, do któ- 
rJph aależą „łamane sztuki akrobatów towarzy
skich! Mniejsza o gniewy szczególne; prawda 
jest prawdą a Bóg jest Bogiem prawdy I*

Co do zarzutu, że pod kategorją kuglarzy 
podciągnął i literatów, przyznaje Dzierzkowski, 
że postąpił sol > niewłaściwie nie definjnjąc wy
raźnie istoty literackiego knglarstwa. „Mea culpa*. 
Literat p r a w d z i w y  nie może, nie powinien 
być. kuglarzem, a jeżelim tego nie powiedział, je
żeli sam się niejako ta knglarza, podałem, zro
biłem źle, a zrobiłem dlatego^ żem cheiał użyć 
dyplomatyki, chciałem, by mi kuglane szkodliwi 
przebaczyli, że o nich piszę.
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sach z Niszu do Sredca nie dóśtdńie się do je
dzenia nic innego, prócz czarnego cbleba i wina 
a prócz tego najwyżej jeszcze jaj. Ale w hote
lach, gdzie się nocuje, ma się bardzo smaczne 
jedzenie a mianowicie i na wschodzie znane i 
lubione backhtthnerl austrjackie. Wina stołowe 
są tu wyborne i tańsze od piwa u nas.

Parę mil za Pirotem jest granica bułgarska, 
ale ludność bułgarska zdaje się już rozpoczynać 
po za Niszem i wąwozem. Prawie cała ludność 
bułgarska nosi sandały albo buty z wy okiemi 
cholewami, spodnie w biodrach ouchaste, dołem 
węższe, wyszywane, również kusy kaft.m, na 
głowie zawsze czapkę barankową czarną, lub, 
ak u nas, szpiczastą albo cylindrową nizaą. 

Kolor ubioru az do Pirata brunatny, za Piratem 
granatowy. Wszyscy mężczyźni, od najmłodszego 
do najstarszego, obwinięci sz srokc pasem czer
wonym. Kobiety na białych czystych koszulach 
noszą tuniki do kostek sięgające, krótsze od ko 
szun, ud z fałdów, na podobę obecnie a nas no
szonych płaszczyków wiosennych, tylko że są 
bez rękawów i nie sięgają do szyi. Te tuniki są 
biało wyszywane u góry, u dołu i z boków. Wy
gląda to bardzo ładnie. Wszystkie wierzchnie 
ubrania, ta^ mężczyzn jak kobiet, są z sukna 
własnej, doskonałej roboty.

Włosy Bułgarki bardzo pielęgnują. Noszą 
,e splecione w jeden gruby warkocz z tyłu i 
wielu mniejszych. czyl: cieńszych, z boków, a 
związane wf»zyatkie razem u dołu. Włosy często 
długie, i bardzo długie, naturalnie zawsze czar
ne, gdyż tak Bułgarki jak Bułgarzy są wszyscy 
ciemni bruneci i wygkdają nie jak Cyganie, ale 
jak Arabi, a cz^s- m rob.ą wrażenie murzynów 
co Jo cery twarzy. bułgarki mają na głowie, 
szyi i na pasach, czasem bardzo szerokich, masę 
ogromną monet srebrnych albo złotych, małych 
i oardzo dużych, które gdy chodzą, brzęczą jak 
dzwonki. Dziewczęta idą zawsze, czy to do pra
cy czy do miasta, czy do cerkwi, po kilka lub 

ilkanaścis razem rzędami, trzyma; ąc się za ręce. 
Idąc często śpiewają bardzo proste smętne me- 
lodje. Ich ubranie bardzo piękne, ,ich twarze 
praw.e nigdy Noszą też prawie wszystkie ko
biety bransoletk' szerokie, rzadko bronzowe, 
często złote, najczęściej srebrne, ważące pół 
funta i więcej.

Zamożność pomiędzy Bułgarami w ogóle 
znaczna, czem bliżej Śisdca tern lepsze urodzaje, 
tern lepszy inwentarz: konie, bydło, owce. Trzo
da chlewna, koloru czarnego, sierści długi j, po
dobna zuuełnie do dzików, tyko że drobna. Do
my u Bułgarów czyściej utrzymane niż n Ser
bów, słomą kryte i z gliuy lepione. Sioła są nad
zwyczaj rzadkie. Na 10 milach pomiędzy Pira
tem a Si-cdcem są tylko dw:e osady: Caribrad i 
Sliwnica. Pomiędzy dwiema, ostatniemi rzeka

wody mineralne, których tu właśnie używamy. 
W naetępr 
szych stos| 
stwa Bułgl 
na tydzienj 
przez ktr 
kolej do ,1 
Niszu do £

lifcie .podapŁ wiadomości, o tułaj- 
tactó jo  Biredcę śimym, stoliby księ- 
riefflK db którego tylko cztery mży 

fcrzydfcdżi poczta z „Europy," ale 
za jnŚ miesięcy Będzie przechodziła 

unsta&ynbpola, po ukończeniu jfcj z 
Idiwe* ji&lipopoht).

K RO N IK A .
(Ihia 29. lipca.

Wiadomości osobiste. P. Józef F  r y 1 i n g, 
były asystent pióBfcuia MHS ftjl *d*. RYeundr., utrzy
mał d. 25. bm. w szkole farbiarskiej w Miluzie 
(Alzacji) po jednorocznym tamże poDycie patent 
z udznauzeniem (distingućh P. Fryling utrzymał 
był zr subwencję od Sejmu galic. na wyjazd za 
granicę, a obecnie zaproponował mu dyrektor 
szkoły (Amerykanin) N o 11 i n g, ażeby został w 
tej szkole jako jego asystent. — Hr K a l n o k y  
udał się onegdaj na kilka dni do Ischl. — Pre
zydent nrLLtrów rumuńskich B r a t  i a n o prawdo
podobnie zwidzi wystawę w Buda-Peszcie. — Poseł 
rumuński w Londynie G h i k a  zamierza podać się 
do dymisji, — P. Franciszek J a n k o w s k i  z Mo
gilna, w Poznańskiem, lekarz praktyczny, uzyskał 
na Uniwersytecie w Heidelbergu stopień doktora 
medycyny „insigni cum laude.“ W Wurzburgu zaś 
takiź sam stopień doktorski rodak nasz, p. Syl
wester N i z i ń s k i  z Pleszewa.

Kalendarz. C z w a r t e k  (30.): Abdona i Senny 
— Ludomira VT>chód słońca o godz. 4. min. 39, 
zachód o go<L_. 7. min. 32.

Pogrzeb śp. Michała Gnoińskiego, odbył się 
dziś o godzinie 10. rano z wielką okazałością, przy 
udziale niezliczonych tłumów publiczności. Po prze
niesieniu zwłok do kościoła 0 0 . Berna* dynów i od
prawieniu egzekwii wyruszył orszak pogrzebowy na 
cmentarz Łyczakowski. Pochód ̂ rozpoczynał Zakład 
sierót miejskich, dalej postępował „Dom ubogich1*; 
oddział straży ochotniczej jgniowej, kapela „Har- 
monji'1, delegaci Towarzystwa weteranów wojsko
wych niosący wspaniały wieniec, bractwa z cho- 
rągwami, w końcu klasztory bernardyński i karme
licki i Bada miejska z prezydentem na czele. 
Członkowie „Bady miejskiej11 nieśli tńkże ogromny 
wieniec i na węzgłowiu dwa ordery, Franciszka 
-Tózefa, którego zmarły był komandorem i żelaznej 
koruny m  klasy. Czter&knnny karawan wiózł 
zwłoki 5. p. Michała złożone w metalowej trumnie. 
Żałobny rydwan pokryty był kilku pięknemi wień
cami a to : „Bada miasta Lwowa“ byłemu prezy
dentowi, mężowi wielkich zasług11 — „Bada mia
sta Krakowa, byłfcmu-prezydentowi miasta Lwowa“,

, , , , , i — „Izba adwokatów, byłemu prezesowi" — „Bratu,
T/ebywac drugi wawoz kilkonNowy ale wśród braterstwo" — „Dyrekcja fo «», systwa kredyto- 
maif j  wysokich i stromych gor,-jak poprzedni. I wego ziemskiego, swemu zasłużonemu syndykowi" —

Ale pomiędzy Piratem i Canbradem, jakoteż I „Towarzystwo weteranów wojskowych, swemu człon-
pomiędzy SliwniCą a Sredćem są bardzo rozległe I kowi honorowemu" wreszcie „Galicyjska Kasa o-
i zupełn , równe nia ny, ogru. reza*:e wszakże | 8zezędności“.
wysokipnu ziwsze górami Łęgi- nieprzejrzane, 
ziemia nadzwyczaj urodzsjna, nigdy nie mierz
wiona nie wisie staranniej uprawiana, jak w 
Sernji

Góry, mianowicie od strony południowej cza
sem całkiom gołe, bez wszelkiej wt-getacji, z im 
nych stron zielone, t. j. murawą lub krzewem 
porosłe, ale, z wyjątkiem okolic Bdgr&du, nigdy 
ni i porosłe lasem. Dlaczego, nie umiem oolie 
wytłumaczyć. Mówiuno mii, że Turcy lasy ponisz
czyli, ażeby się jn nich n it mogli ukrywać chrze- 
ścjanie. Pitenj niedozwoliły wyróść drzewom 
kozy, ogryzające drzewka, gdy jeszcze niskie 
Może też skały zbyt ścisłe n>~ pozwalają wyroś 
nąć drzewom wysoko, bo gdzieindziej w Serbji i

Przy wprowadza uii_ zwłok do kościoła 00 . 
Bernardynów, odśpiewali członkowie Tow. „Lutnia" 
reąuiem. Latarnie gazowe na ulicach przez które 
szedł pochód, były zapalone. O g udz, kwadrans 
na lszą stanął orszak pogrzebowy na cmentarzu, 
mu*yka zagrała „Jeszcze Polska nie zginęła," a 
członkowie Bady miejskiej wzięli ua ramiona 
trumnę;# niosąc ją  aż do grobu. Po odprawionych 
oremonjach kościelnych, przemówił nad otwartą 

mogiłą w imieniu Bady miejskiej dr. B o s z k o- 
w k i ,  podnosząc w krótkich słowach zasługi 
zmarłego położone około kraj: ., a szczególnie na
szego miasta.

Konfiskata. Onegdajsza Gan. Nar. została 
ske nfiskowaną za dokończenie recenzji i podanieT )  ł  >  _L * ' 3  • 11 ■ 1 I O t t u u u o f t W  T ł KUM A p o u a u i o

ułgarji, słyszę, że znajd^ą  wielkie lasy w wyciągów z dzieła Stefana Baszczyńskiego „Spra- 
gorach. wa słowiańska," drukowanego w Krakowie, a oma-

Sr< takie 1 zielonych, ale nie ,-s: ;yi i g(_, wiającego wypadki historyczne z przed stu łaty 
na których wszakże i sn.ee tu . owdzie się na- ■» -r- • j  . . __ _ , , .
potyka, leży na ni u przejrzanej równinie Sofia, . . f  T. !̂ * kred. zlemsk. Urzędnicy tej 
czy’ po s i W k p . (mdL  e gur sa znaernie inst/ tUłcjl p0 ,A naradach w sprawie utwo-
A  M  po, ?f |  i ,  ’ któreśm, | S ,  “ S  ' * m ' *  “ * 1" “ ‘
przebywali albo widzieli, a nazywają one się 
BałKanem, przerzynającym półwysep Zadunajski 
od Adrjatyckiego aż do Czarnego morza.

Najbliższa nąiasta góra i z sąsiednich naj
wyższa, kryjąca się często w chmurach nazywa 
się: Baba Witosz*, w skróceniu nazywana naj 
częściej Witosz. Zdaje *ię, jakby ona się znaj 
duwała wśród miasta, tymczase^. znajduje si ę 
ona m ię p- za niem. Tak w Średeu, ja_ i u 
stóp samach Y  tesza, w Kniażewie są znakomite

urzędników tegoż Towarzystwa," składali onegdaj 
uroczyście podziękowanie prezesowi swemu JE . hr. 
R r f s S o c k i e mu  za znakomite poparcie, tysiącem 
złr. tej zainaugurowanej przez emerytowanego se
kretarza p. S t o k o w s k i e g o  instytucji. Dar ten 
bowiem wspaniały ma dla nich jako dla urzędni
ków znaczćnie nietylko mateijalne, ale też mo
ralne i nader podniosłe, gdyż jest on wieczystym
dowodem troskliwej myśli opiekuńczej przewodnika 
o lusie rodzin jego współpracowników. Stronę tę 
wielce budującą czynn tego podniósł też jeden ze 
starszycn urzędników w serdecznych wyrazach i 

Wstydzę się tej nierozważnf i bezowocnej I tesa ff°recej> Be że prezes usuwał sio od nroczy- 
politysi, wyzekam się onej i przepraszam za uią 8te£° podriękowania, ‘ł— acząc sio, iż czynem
literaturę pi wJjfw ą, która nie jest kńglarstwem ĉ̂ ri łl*f ułatw «  aOAmia
ale posłanujctwem B ożen , przepraszam braci li
teratów, którzy nic są kuglarzami, ale „kapłana
mi prawdy —  jiżtili są prawdziwymi literatami.

Na zakończę lie kilka słów o tym, któremu 
powieść autor poświęca, o stryju jego Józefie 
Dzierzkowskim.

Józef Dzierzkowski urodzony r. 1764, zua 
nym był we Lwowie jako uczony i adwokat. 
Pod jego to okiem wychowywał się młody syno
wiec, który wspomnienia swego awanturniczego 
żywota pozostawił w Pamiętnikach pana B ole- 
s ty “. Stry, n ie  m ógł sobie dać z nim rady; 
chciał go zrobić prawnikiem, napędzał do stu 
djów klasycznych, do Tacyta i Justyniana, pod 
czas gdy młodzieniec rwał się do literatury fran
cuskiej. Stryjowi temu zawdzięcza Dzierzkowski 
wszystko, to też nie należy się dziwić entuzja
zmowi, z jakim o stryju swym pisze.

Nazywa go „ostatnim mecenasem w P olsce; 
był on ogniskiem, do którego wszechstronnie 
zbiegały się promienie ojczystej wiedzy — % któ
rego rozchodziły się ale jaśniejsze : przyjemniej 
sze wykładem rozumnie do każdrge wys<;osowa 
nym na wszystkie strony". B ył on prawdz, rym 
mecenasem w swojej 0'czyźnie, jego salony przez 
lat trzydzieści gromad/, ły  najzdolniejszych i naj
lepszych ludzi, jak Czackiego, Niemcewicza, Po 
tockiego, Ossolińskiego i Czartoryskich...

Za życia czczono go i szanowano — po

tym, ktńrj nie j  *1 zujkatęty, imler*. głównie
zapewnić sobie jeszcze większą gorliwość urzę
dników, ażeby Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
tę prawdziwie obywatelską i polską instytucję, 
której działalność niemal podwoić mu się udało 
od czasu objęcia steru, mćgł doprowadzić do zu
pełnego rozkwita i do tego znaczenia, jakiego za
żywa jej pierwowzór w Królestwie Polakiem. 
OkT zykiem na cześć prezesa zakończyła się w dzi
siejszych czasach dość rzadka ta uroczystość.

Z galicyjskiego funduszu religijnego udzieuł 
cesarz Helenie Lewickiej, wdowie po plebanie 
z Pistynia, dar z łaski rocznie 60 zł.; Emilji Ko
reckiej, wdowie po plebanie z. Turzego, i Antoni
nie Noskowskiej, wdowie po plebanie z Myszkowa, 
rocznie po 80 zł.; Malwinie Stryjskiej, wdowie po 
plebanie z Kopeezyniec, Amalji Kmicikiewieżowej, 
wdowie po plebanie z Manasterza, Krystynie Tur- 
kiewiczowej, wdowie po plebanie z Knihinicz, Ma- 
rji Podlaskiej, wdowie po plebanie z Popiel, i 
Szczepanie Wasilewiczowej, wdowie po plebanie 
z Dołhomościsk, rocznie po 60 zł.; Emilji Obusz- 
kiewiczowej, wdowie po plebanie z Szołomyi, Ma- 
lji Dudykiewiezowej, wdowie po plebanie z Hli- 
bowic Wielkich, i Ludwice Kiweczowej, wdowie 
po plebanie z Zaleskiej Woli, rocznie po 50 zł.

Urzędnicy kołei państwowych, z  wiarygodnego 
źródła dowiaduje się Beamten-Żeitung, że Mini
sterstwo handlu przygotowuje Jia najbliższej sesji 
Bady państwa projekt ustawy, który ma w tym

śmierci^jedni^zopjumnieh, drudzy gorzej, bo oczer- | Jerunku uregulować niejasne dotychezas stanowi-
u» i. gKo urzędników'kolei państwowych, iż funkcjona- 

ijusze ci zostaną zupełnie zrównam! z publicznymi 
urzędnikami państwowymi, przy czem żadnej nie 
ulegną zmianie stoBńnki pensyjno w ych wypad
kach, gdzie statut kolejowy zapeł/nia urzędnikom 

. . .  , . i ‘U'óg żelaznych lepsze korzyści. Z tege też powodu
z: niast ędrne rozmowy dają ciężką herbatę, I przyjęte od Towarzystw prywatnych rtmdusze pen-
basteczka ^aiw ast rozumu; zam.ast doweipu syjne mają być wyłącznie zarezerwowane i admi-

fa ' er^?.’ Z .Zr ̂  ’ Plsz4 J nistrowane w interesie •zeczonych urzędników.

niali. A oczerniali go ci, którzy błyszczeli za
pożyczoną od niego cząstką wiedzy, oczerniali go 
fałszywi mecenasi, pragnąc tym sposobem pod
nieść siebie... Z jego śmiereią zabrakło prawdzi
wego salonu.

Fałszywi mecenasi żyją w karlich salonach

piórami, które on wyrzucał... Te to karle salony 
i fałszywi mecenasi stanowią treść jedenastu 
obrazów powieści....

K . . Ostaszewska Barański.

Mianowania. Minister rolnictwa mianował ck. 
elewów leśnictwa: Józerfa Krupińskiego,. Kazimie
rza Achta, Karola Wyrób sa  i Józefa Mahltza ck. 
asystentami leśhictwa. —  Naińiesfcnik mianował 
kandydatów leśnictwa; Alojzę, > Swobodę, Jana

Skupniewicza, Stefana Cipsera i Wilhelma Bei- 
charća ck. elewami leśnictwa. — Ck. Bada szkolna 
Jajowa zamianowała: nauczycielu tyriJffi “tkoły

etatowej w Mołotowie, Daniela. Sa$, rzećzywrttym 
nauczycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczaso
wej szkoły etatowej w Dulibach, Engenjusza Or- 
leckiego, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły 
nauczycielkę Marję Baudównę w Krakowie, rze
czywistą nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Krakowie; nauczycielkę Aleksańdrę Kręglewską 
w Zdziarcu, rzeczywistą nauczycielką szkoły eta
towej w Zdziarcu.

Przyw ilej. Ck. Ministerstwo handlu i król. 
węgierskie Ministerstwo dla rolnictwa, przemysłu 
i handlu udzieliło Bngelbertowi JŚger, inżynierowi 
w ^orystowi- wyłączny przywilej na automatyczny 
samo spadający przyrząd do głębokich wierceń, z 
prawem pierwszeństwa od dnia 31. sierpnia br.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa ob
chodzić będzie dnia 16. sierpnia b. r. ksiądz An
drzej S o ł t y s i k ,  honorowy kanonik kapituły 
przemyskiej i proboszcz obrządku rzymsko-katolic
kiego w Sądowej Wiszni, emerytowany dziekan 
inspektor szkolny dekanatu Próchnickiego. Urodź, 
w r. 1809, święcenia kapłańskie przyjął diła 15. 
sierpnia br.

T dyecei tarnowskiej. W Padwi zmarł 20 
bm. ks. Jan B e r s k i ,  proboszcz miejscowy w 82. 
roku życia, w 54. kapłaństwa. Administratorem 
osieroconej parafii został ks. Wilhelm Skopiński.

P r z e n i e s i o n y  ks. Józef M a i d a z Badło- 
wa do Żaborowia.

N o w o w y ś w i ę c e n i  księża zostali przezna 
czeni na wikarych w następujące miejsca: ks. 
C h u d y b a  do Bieńkówki, ks. D u t k i e w i c z  do 
Pilzna, ks. F  y d a do Trzebuni, ks. G o 1 i ń s k i do 
Chochołowa, ks. G r o c h o w s k i  do Lubczy, ks. 
K a p a ł a  do Borowej, ks. J a n K u z a k  do Osielca, 
ks. Ludwik K o z a k  na kapelana domowego do hr. 
Łubieńskiego w Zassowie, ks K u f t a  do Sidziny

K w i e c i ń s k i  do Pcimia, ks. Mł y n i e c  do 
Plenny, ks. N o w i c k i  do Piwnicznej, ks. L i g a -  
s z e w s k i  do Zawady, k" B a d w a ń s k i do Słop
nic, ks. W ł o d a r c z y k  do Witkowie.

Prejildykat sądowy. Ważną w stosunkach ko
munikacyjnych kwestie rozstrzygnęły w tych cza
sach sądy niemieckie, mianowicie co do używalno
ści biletów kolejo ,/ych powrotnych. Administracje 
kolejowe zazwyczaj roszczą lobie prawo wymaga
nia, aby ten tylko używał biletu powrotnego, kto 
go nabył. Tak też rozstrzygnął sąd ławniczy w 
Halli i konduktora, który sprzedawał zostawione 
mu do użytku przez podróżnych bilety powrotne, 
skazał na 6 tygodni więzienia za oszustwo. Tym
czasem Kamr “rgericht berliński wyrok ten skaso
wał i orzeni, że każdy posiadacz biletu powrotnego 
ma prawo sprzedać takowy, a nabywcy służy pra
wo używania go, bez względu, czy kupił go w 
kasie, czy od kogo innego. Tak samo zapatruje 
się na tę sprawę znakomity prawnik Budolf He- 
ring, twierdząc, iż administracje kolejowe nie 
mają prawa wymagać, aby ei tylko użytkowali z 
biletów powWftłych, Stiółzy je' dla siebie w kasie 
zakupili.

Nader smutny wypadek nastąpił wczoraj — 
jak donosi Czas. — w czasie ćwiczeń wojskowych 
na Wiśle. Porucznik inżynierji, Antoni P  o dc za- 
s k i , płynąc na łodzi wraz z sześcioma żołnie
rzami, skutkiem uderzenia łodzi o łazienki wpadł 
w nurty rzeki; zdaje się, że woda porwała go pod 
zabudowania łazienek, tak, iż ratunek stał się nie- 
możebny — dotąd ciała jego nie wydobyto. Wiel
kie to nieszczęście dla znanej i poważanej rodzi
ny, która od kilku lat przeniosła się z Kaliskiego 
dla wychowania synów do Krakowa. Ś. p. Antoni 
Podczaski odznaczał się zdolnościami niezwykłemi, 
odbył Akademję wojskową w Wiedniu, — służył 
w Bosnii i miał tam oddaną część robót inżynier
skich, które z znpełuem zadowoleniem przełożo
nych wykonał Zmarły był wnukiem Teofila M o- 
r a w s k i e g o ,  członka Bzadu narodowego w r. 
1831, brata Teodora Murawskiego, ministra i zna
nego historyka.

Ogień kominowy powstał wczoraj o godz. 2. 
po południu w domu przy ul. Teatralnej 1. 1. Mia
nowicie w kominie, należącym do piekarni cukier
nika Mullera, zapaliła się sadzi. Zaalarmowana 
straż ogniowa przybyła natychmiast z pomocą i w 
przeciągu kilku minut ugasiła ogień.

Obłąkana. Żona kowala z Podkamienia, Grze
gorza Kotowicza, zbiegła wczoraj o godz. 7. rano. 
Kot. przyjechał z nią do Lwowa, aby następnie 
odwieźć cierpiącą do Zakładu dla obłąkanych na 
Kulparkowie. Wprzód iednak poszedł z "nieszczę
śliwą do kościoła Ormiańskiego, zkąd zdołała uciec. 
Obłąkana jest wzrostu słusznego, brunetka, liczy 
lat 37, była ubraną w sukienną spódnicę

llgień sklópowy. W skutek nieostrożnego ob
chodzenia jię chłopca sklepowego z naftą, powstał 
ogień tf*1 Sklepie przy rtlićy We Zawartej 1. 23 
Lampa, spadłszy ze znacznej wysokości, rozprysła 
się na kawałki, a zapalona nafta spowodowała 
dość znaczny ogień, który jednak przez personal 
sklepowy został ugaszony. Szkoda wynosi kilka
naście złr

Kradzie; konia. Włościaninowi Fedl owi Iwano
wi czowi z Nowego Jaszowa, skradziono onegdaj 
konia maści jasno-kasztunowatej, wpadającej — 
jak twierdzi Iw, — w barwę czerwoną.

Rewizja kawiarni nocnych. Komisarz policji, 
p. Zawałkiewiez, odbył onegdaj rewizje wszystkich 
kawiarni o godz. 2. w nocy, tj. w porze, gdy lo
kale te powinne już być zamknięte. W dniu tym 
stał się istotnie cud! Wszędzie znaleziono wszystko 
w porządku, i jedna tylko kawiarnia Weinera przy 
ulicy Skarbkowskiej nie przyczyniła się do udatnej 
całości. W chwili bowiem, gdy p. Z. wszedł do 
środka, zobaczył mnóstwo nocnych gości, bawią
cych się i pijących różnorodne trunki z płcią 
piękną. Zjawienie się p. komisarza było jakoby 
uderzeniem gromn z jasnego nieba. Goście zaczęli 
ezemprędzej się wynosić, szukając schroniunia na
wet w miejscach niekoniecznie do tego odpowie
dnich. Jeden z nich wlazł pod bilard, oczekując 
tam w niepokoju, co się dalej stanie Nic się je
dnak nie stało, gdyż p. Z., skonstatowawszy stan 
rzeczy, opuścił lokal, nie zakłócając dalej spokoju 
przelęknionym i drżącym ze strachu indywiduom 
nocnym. Jak się dowiadujemy, policja "amierza 
wydać stósowne zarządzenie i uwolnić mieszkańców 
raz na zawsze od spelunk obskurnych, szerzących 
demoralizację i niepokój

Znaczną kradzież towarów sukiennych, war
tości około 1000 zł., popełniono w nocy na 11-go 
czerwca br. w Glinianach, powiatu przemyślań- 
skiego na szkodę kupca Feiwisza Gastfreunda. 
Policja tutejsza doszła obecnie, iż kradzież tę po
pełnili bracia Szymon i Mojżesz Blausteinowie, za
mieszkali w Hryniowie, koło Jaryczowa, w towa
rzystwie dwóch izraelitów, a zarazem odszukała 
u tutejszego krawca pokątnego, Hersza Steissla, 
próbki z dwóch sztuczek skradzionej materji, z któ
rych Blausteinowie dali sobie uszyć przód 6-ma 
tygodniami dwa garnitury. Zarządzono z tego po

wodu uwięzienie tychże, oraz ich towarzyszy, przy - 
czem okazało się z dalszego dochodzenia, że wspo"

’ mttfani hśttcla trudńili dłużrfkgo ozasn tak
że handlem kradzionych to m  wiejsfióh, a to w wy
godny sposób, ponieważ uwierzcfltośeł gminne w 
Hryniowie, pow. kamio_oCkiego, i  w Podliskaeh, 
po w. lwowskiego, wydawaiy im yśUzjrctta na ko
nie, które przyprowadzali aa targ L#owa, gdzie 
ich wprawdzie dnia 13. lutego IV. z $arą koni i 
wózkiem wśród podejrzanych ok^cistości przy 
trzymano, lecz po wykaśftiiu si - ńweiii paszpor
tami, uwolnić musiano. Dfita 23 ćzerWca br. za- 
kWestjonowano ponownie u BlausbeihóW d ivie pary 
wiejskich koni z Wózkiem, na kbólfe wykazali się 
znOwu $KBfeportami ; ty_ razem WiKOłako okazali 
złoczyńcy, że nie mają czystego sumienia, gdyż 
zbiegli, pozostawiwszy konie na placn. Te ostatnie 
znajdują się dotąd w tut. m. komisarjacie I. dziel
nicy ulokowane.

„Narodnaja torhowla.“ P. Apoiion N yc za j, 
jeden z dyrektorów tej instytucji, wyjechał — jak 
donosi D ;ło — na 5 do 6 tygodni za granicę, 
aby rozpatrzyć się po fabrykach i z najlepszemi 
z pośród nieb nawiązać kurzystne dla „Torhowli" 
stosunki handlowe.

Regulacja Pełtwy. Czytamy w Czasopiśmie 
technieznem: Wydział krajowy polecił inżynierowi 
p. Blautowi, aby przy pomocy inżynierów panów 
Nowakowskiego i Wasilewskiego dokonał spozio
mowania całej doliny Pełtwy wraz z przyległemi do 
linami jej dopływów. Obszar ten cały wynosi około 
801 km. Zdjęcie to ma służyć za podstawę do ob
myślenia osuszenia, częściowo nawodnienia, ubez
pieczenia oa wylewów, ustalenia praw wodnych 
itp., rozciągi jących się na cały wzmiankowany 
obszar.

Boboty niwelacyjne rozpoczęto 20. maja rb., 
a do 15. czerwca dokonano niwelacji na obszarze 
17ł km, rozlegającym się od źródeł Pełtwy aż po 
wieś Prusy.

W części swej górnej przepływa Pełtew Lwów. 
Jest ona tu głęboko zabrzeżona i służy za jedyny 
odpływ ścieków całej zlewni miejskiej. To też jest 
powodem, że część następna Pełtwy, rozciągająca 
się Od wypływu ze Lwowa po wieś Prusy, wręcz 
przeciwnie niż pierwsza część, odznacza się nad 
: wyczaj wys okiem położ.niem dna. Bo eały zasób 
namnłu, pocnodżąoego ze zlewni lwowskiej, osiada 
w tej części Pełtwy Silna wybrzeżonemi mły 
nówkami przepływa tu główny zapa wód Pełtwy, 
a zwierciadło jej miejsćami (przy śiednim stanie 
wody) wznosi się na 2’ m. nad przyległy naziom.

W części tej zamiejskiej przepływa Pełtew 
pomiędzy ogrodami warzywnemi i obfiteml łąkami. 
W łatwy sposób dałoby się tu przeprowadzić na
wodnienie całej doliny Pełtwy. Wodą jej skrapla
ne grządki warzywhe i łąki powrócą niezawodnie 
nakład wyłożony na nawodnienie i sieć rowów ud 
wadnłających, któreby zdążały ku głównemu ro 
wowi odprowadzającemu. W rów ten przelewałby 
się nadmiar wielkiej wody. Cała bowiem woda 
mała, a nawet i średnia, byłaby użyta na młyny 
i niezawodnie tak, że rów ten mógłby być przez 
najznaczniejszy przeciąg czasu zupełnie pusty, a 
ze stoków jego możnaby sprzątać siano.

Część trzecia Pełtwy rozciąga się od Prus 
aż do jej ujścia do Bugu. Głównem zadaniem bę
dzie tu tylko zapewnienie odpływu, omszenie, oraz 
usunięcie szkodliwego wpływu cofauia się wód 
Bugu. Już na polach barszczowickich zaczyna 
być najważniejszem osuszenie, a im niżej się scho
dzi, tern staje się ono koniecznie, szem. Sama 
bowiem woda Pełtwy psuje iię, bo żyźne namuły 
pozostawia, -czyści się, a przepływając bagna, trac. 
na wartości.

W każdej z pomienionych trzech części Peł
twy jest coś, co przemawia za pospiesznem doko
naniem jej regulacji: w części pierwszej chodź*
o dopomożenie Pełtwie w dokonywaniu tych usług, 
których wymaga od niej 120-tysięczna stolica; 
w drugiej części przemawiają znaczne korzyści 
pieniężne z podniesienia produkcji zamiejskiej; 
część trzecia wielkim swym obszarem, który wy
czekuje meljorowania, domaga się także regulacji.

Ze statystyki małżeństw. Na 50.698 męż
czyzn, którzy w latach 1878—1884 przeciętnie, 
co roku w Galicji wstępowali w związki małżeń
skie, było, również przeciętnie biorąc: 17 207
wieku do lat 2 « , 14.621 w latach 24—30, 
30—40, 5801 w latach 40—50, 2850 w latach 
50 — 60, 874 w latach po nad 60 — Na
50.698 zaś k tbiet, idących w tym okrusie 
w Galicji przeciętnie co roku za mąż, byłu: 
14.938 w wiuku do lai 20 włącznie, 20.584 w 
latach 20 — 24, 7949 w latach 24—30, 4260 w 
latach 30—40, 2156 w  latach 40—50, 811 w la
tach po nad 50. Bio 'ąc zaś cyfry względne, było 
na każdy tysiąc małżeństw, zawieranych w Galicji 
w tym perjodzie, oblubieńców: w wieku do lat 24, 
339-40, W latach 24—30, 288 39, w  latacl 30—40, 
184-33, w la ;ach 40—50, 114-42, wiatach 50—60, 
56-22, w latach po nad 60, 17-24. Oblubienic zaś 
było w Galicji w okresie czasu 1878—1883, na 
każde 1000 małżeństw : w wieku do 20 lat włą
cznie 204-65, w latach 20—24, 106.00, w latach 
24—30, 156-79, w latach 30—40, 84-03, w lal ach 
40—50, 42-53, w latach po nad 50. 16-00. Z tych 
cyfr vidzimy, że w Galicji zawierają się małżeń
stwa bardzo wcześnie, i że najwięcej z całej mo- 
narchji jest w niej narzeczonych w  najmłodszych 
kategorjach wieku. Nie szczęśliważ kochana nasza 
Galicja?

Wykaz inspekcji Dyreki i policji z 28. lipca. 
Zgubiono zast. kartkę 1. 69940. — Zakw. srebrny 
zegarek z takimźe łańc. Przytrzymana miała go 
znaleźć w wychodkach koszarów na plaen Fran
ciszkańskim przed rokiem. Dalej zakw. 13 sztuk 
bielizny, kołdrę, 2 kaftaniki zielonkowate i kape
lusz filcowy.

KrakÓW 28. lipca. W dniu wczorajszym przy
było tu z Cieszyna sześćdziesięciu ukończonych 
słuchaczy wiedeńskiej Akademji technicznej woj
skowej, odbywających podróże wojskowe w obrębie 
monarchji austrjackiej. Akademicy ci zostaną w d. 
18go sierpnia mianowani w jednej połowie oficera
mi inżynierji, w drugiej połowie oficerami artylerji. 
Przybywających witało bardzo liczne grono ofice
rów inżynierji i artylerji na dworcu kolei, z dy
rektorem inżynierji tutejszej pułkownikiem hrab. 
Geldern na czele. Między przybyłymi znajduje 
się trzynastu Polaków. Umieszczeni oni zostali 
w Zakładzie łobzowskim na czas trzechdniowego 
pobytu w Krakowie i zwidzió mają pod przewo
dnictwem majora prof. Brunnera, znanego zaszczy
tnie w literaturze wojskowej, fortyfikacje Krako
wa, a następnie zwidzie żupy wielickie. Z Kra
kowa akademicy ci wojskowi udają się na wystawę 
do Pesztu.

Krynica 26. lipea. Ostatnia lista gości, prze
bywających tutaj , publikowana w dzisiejszym nu
merze naszego tygodnika kąpielowego, wykazuje 
wraz z sumą list poprzednich — dość okazałą cy
frę 933 rodzin, a 1883 osób. Jak  na te j ciężkie1

czasy i zawsze jeszcze panujące w społeczeństwie 
laszem ur-ze^zenit do zdrelowisk krajowych — 

jest to bądź jak bądź sumka, która do pewnego 
stopnia zadowolić może.

A  propos uprzedzenia owego — uderzmy się 
w piersi i powiedzmy sobie, że, o ile to przynaj
mniej Krynicy dotyezy, nie jest ono zupełnie....
bezpodstawnem! Bo nie jest że to istotnie grze
chem nieodpokntowanym. że zdrojowisko, które tyie 
warunków posiada od matki przy/ody, aby zasły
nąć daleko i szeroko nie w Polsce, nie w Austro- 
Węgrzech, lecz w Europie całej, aby z odległych 
jej zakątków ściągać amatorów cudownego powie
trza górskiego, i churych szukających ulgi i pora
towania w wodach krynickich, posiadających nie
ocenioną wartość i siłę leczniczą; że dalej to zdro- 
jJwisKo, własność takiegc zasobnego pana, jakim 
jest ostatecznie Skarb rządowy — tak ogromnie 
mało zażywa troskliwości ze strony swoich opie
kunów i zarządców! Nie można bowiem pomyśleć 
inaczej, widząc tę przepiękną Krynicę kompletnie 
zapuszczoną, z deptakiem i gazonami trawą poro
słymi, rabatami dzikiem najczęściej kwieciem bły- 
szczącemi — słowem robiącą wrażenie folwarku 
dzierżawionego przez... Lecz dsjmy pokój porów
naniom, a zanotujmy natomiast, że spodziewany 
temi dniami przyjazd JE . p. namiei tnika Z a l e 
s k i e g o  działa bardzo korzystnie i z gorączko- 
mym pospiechem zabrano się do roboty; tj. do ko
szenia i grasowania trawy, porządkowania chodni
ków itp.

Przed kliku dniami (23. bm.) mieliśmy tu ar
cymiłą niespodziankę. P; .ybył mianowicie i  Żegie
stowa bawiący tam dostojny nasz past srz-męczen- 
nik ks. biskup K r a s i ń s k i .  Specjalnie go
ściem był ks. Badziwiłłowej, w ogóle zaś przyj
mowała G< serdecznemi owacjami i towarzyszyła 
Mu na każdym krokn ze wzruszającym piityzmem 
cała Krynica. Przy źródle dziatwa świątecznie 
ustrojona podała czcigodnemu naszemu księciu ko
ścioła wieniec i kosz z kwiatami. Na podziękę 
świątobliwe ręce męczennika - starca błogosławiły 
garnąią się do Niego dziatwę, młodych i starych. 
Był to istotnie widok do głębi rozrzewniający i 
długu pozostanie w naszych sercach i pamięci.
0  godzinie 6tej po południu odjechał ksiądz bi
skup do Żegestowa, przez tłumy ze łzą w oku że
gnany.

Na zakończenie kilka słów ogólnej charakte
rystyki o bieżącym tutejszym sezonie kąpielowym. 
Nasz high life tego roku snać zapomniał o Kry- 
nicy, gdzie zbyt mało wysłał tn ze swego grona 
reprezentantów.

Stan tak zwany średni, który razem zebrany 
da * > poważ ay zastęp i mógłby, bądź w jednem du- 
żem kole, bądź podzielony na grupy mniejsze ba
wić się eon amore — chodzi najczęściej samopas
1 dobrowolnie skazuje się na piekielne nudy. Ach! 
te nudy nasze, zwłaszcza w dzień słotny, do roz
paczy przywieść mogą człowieka, przyzwyczajone
go do miernego bodaj ruchu towarzyskiego. Bar
dzo słuszną słyszeliśmy temi dniami uwagę z ust 
bynajmniej nie mizantropa i pessymisty. Mianowi
cie, że Krynica, jaką fest obecnie, dzięki matce 
ua.fr irze, bardzo jest pożądaną dla słabych , lecz 
ludz zdrowych szukających rozrywki i wytchnie
nia po całorocznej pracy, zwabić i przykuć do swe
go gruntu nie jest w stanie.

Hołdując sprawiedliwości, nie możemy pomi
nąć urządzanych od czasu do czasu reunionów i 
teatralnej trupy lwowskiej — które wyłącznie dają 
sposobność do ubicia wieczorów i z tego powodu 
miewają ogromne powodzenie.

D. 24. odbył się tu koneert na cele dobroczynne 
zadziałem p. J a k o w i c k i e j ,  p. K w i e c i ń s k i e 
go, p. W r o ń s k i e g o ,  p M a c i e j o w s k i e g o .  
Teatr był przepełniony Rozpoczęto uwerturą z „Wil
helma Telia," którą odegrała orkiestra pod kiero
wnictwem p. Wre óskiego ku ogólnemu zadowoleniu.
P. Maciejowski odegrał llka numerów na fortepianie. 
P. Wroński Wykonał „Waijacje E-dur“ Beriota 
na skrzypcach z akompaniamentem orkiestry ze 
znaną techniką. P. Kwieciński wygłosił znakomicie 
monolog Coąuelina „Cylinder," za co zbierał fre- 
netyczne oklaski. Magnesem przyciągającym była 
niewątpliwie pani Jakowick? ; nie zawiodła też 
oczekiwania zawsze świeżym, silnym i dźwięcznym 
głosem, połączonym ze znakomitą szkołą, odśpie
wana kilka numerów. Arja z brylantami z „Fausta" 
wywołała burzę oklasków, przyczem wręczono ar
tystce pyszny bukiet z wstęgami, z napisem „Od 
g o ś c i  k r y n i c k i c h . "  Szeroka skala głesu i cie
niowanie uwydatniły się w arji z „Halki." Nie 
wątpimy, że pani Jakowicka byłaby pożądanym 
gościem, gdyby chciała Lwów odwidzić.

Może nie poczyta nam p. Jakowicka za nie
dyskrecję, że zrobimy użyte17 z prywi tnej wiado
mości i podzielimy się z czyte’uikam* przyjemno
ścią, jaką mieliśmy, słuchając śpiewu jej córki. 
Posiada nadzwyczaj piękny, dźwięczny i metali
czny sopran, nadający się z wieiką łatwością do 
koloraturowych partyj, a pod kierownictwem ta
kiej mistrzyni, ja’:ą jest p. Jakowicka, nie wątpi
my, że powiększy grono wybitniejszych naszych 
śpiewaczek polskich w Europie, łącząc obok ta
lentu nader ujmującą powierzchowność.

Na ostrtek zbiera mię chętka wykłócić się ze 
sprawozdawcą Gazety Lwowskiej, który pisząc o 
przedstawieniach teatralnych, stawia nieocenionej 
pani N o w a k o w s k i e j  jako wzór w dekla
macji scenicznej... {risum ter°.atis amid) pannę 
Pysznik, a n. p. p. W o l e ń s k i e m u ,  każe 
uczyć się chodzenia po deskach estrady od panów 
Bygiera i Frenkla itd. Powtarzam, chciałbym się 
wykłócić i uczyniłbym to niechybnie, gdybym uwie • 
rzyć mógł bodaj na chwilę, że rzeczony pan spra
wozdawca napisał to serjo, a nie od tak sobie, dl 
żartu... lub chyoa pod wpływem spleenu kąpie 
lowugo.

Poznań 26. lipca. Jutro położony będzie tu 
taj kamień węgielny pod nowy zbór protestancki 
na który fundusze wpłynęły z całych Niemiec \ 
400 rocznicę urodzin Marcina Lutra. Od r. 181 
do 1880 powstało w naszej dzielnicy 114 nowyc 
protestanckich posad duchownych. Od rovu 185 
do 1880, a więc przez lat 22, wyDUdowano 
Wielkopolsce 64 nowe zbory protestanckie, dw 
zrestaurowano — a jutro założą kamień v,ęgieln 
pod 65 protestancką świątynię! I  Nordd Allgem 
Ztg. ma smutną odwag7 wytykać Katolikom, ż 
w przeciągu 55 lat zbudowali w obwodzie rejencj 
gąbfńsklej 10 kościołów, przedstawiało jako zbro 
dnię i motywuje tern wypędzanie 30.000 Polaków 
Czyż to Pan Bóg powietrze i ziemię tylko dl 
Niemców stworzył ?

Wiedeń 28. lipca. W  Bigelsdorf pod Stockerau 
zaszła w niedzielę w czasie nabożeństwa krwaw 
bójka pomiędzy mieszkańcami tej wsi, a żołnie 
rzami, przyczem raniono z obu stron wiele osób 
Śledztwo jest w toku.

Buda-Peszt 27. lipca. Tutejsze stowarzyszeni 
polskie odbyło posiedzenie, na którem wybran 
ściślejszy komitet, celem poczynienia pr zygoto wa 
na przyjęci! leputacii polskiej.
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W kołach rządowych paryskich panuje prze
konanie, że w  obec trudności spiesznego załat
wieni- sprawy afgańsH j, S a l i s b u r y  starać 
się bęuzic przyspieszenie załatwienia sprawy 
egipskiej. Mów ą nawet o tem, że konferencja 
w tej sp.aw ie zwołaną zostanie rychlej, niż się 
spodziewano.

Hassan puszą, który długo przebywa? w oto
czeniu M ahdiego, oświadczył pewnemu korespon
dentowi Temps, że 01ivier Pain umarł na łebrę 
w Chartum, gdzie przebywał po zdobyciu miasta 
tego przez Mahdiego.

Wiadomość, że dawny dowódca „Czarnych 
chorągwi" znajduje się w Tonkinie i zbiera swe 
zastępy, nie potwierdza się Rząd chiński doniósł 
posłowi francusk:emu P a t e n o t r e ,  że dowódca 
ten znajduje się w Chinach. Zmniejszyła się 
więc obawa, że „Czarne chorągwie" rozpoczną znów 
swe działanie pod wodzą zręcznego partyzanta. 
C o u r c y  zaś rozstawia swe wojska tak, aby się 
chorągwie te z powstańcami anamickimi połączyć 
nie m igły.

Włoskie Mi"isterstwo spraw zewnętrznych 
przygotowuje irojt t konwonęji z Anglją, zape
wniającej tło cii włoskiej u d i,a ł w zapobieganiu 
ni tu czu  Ozerwonem handlowi niewolnikami, co 
było Jotąd wyłącznym przywilejem flutv an
gielskiej

Z Rzymu donoszą, że doręczony onegdaj 
przez niemiecką kolonję adres kardynałowi Me l -  
c u e r s o w i  w pomieszkaniu kardynała L e d ó -  
c h o w s k i e g o  w pałacu Mattei, został w ostat
niej chwili zmodyfikowany przez kanceiarję pa
pieską, a to dlatego, że był zanaato ostro napi
sany przez monsignora de Waal, rektora H o s -  
p i t i u m  T e u t o n i c u m .  Deputacja kolońskich 
dyecezjanów wręczyła kardynałowi 1 (10.000 marek 
na urządzenie się w Rzymie.

Ze Stambułu donoszą do wiedeńskich dzien- 
n.ków, że lord S a l i s b u r y  przyrzekł W. Porcie, 
iż przypomni mocarstwom potrzebę ustanowienia 
haraczu, jaki obow;ązane jest płacić (Turcji księ- 
wo bułgarskie.

Pall-Mail-Gagette, w której Lessar często 
zapatrywania swe wyraża, oświadcza dzis,aj, że 
Rosja zrzekła się Zulfikaru bezwarunkowo, ąle 
nie chce wycofać swych wojsk z pewnej pozycji 
na wschód Zulfikaru, ponieważ pozycja ta do 
Zuifikaru n»e należy, a umożliwia komunikację 
nrędzy dwi :ina pozycjami rosyjskiemi. Rosja zgo
dziłaby się może na podział spornego terytorjuin, 
ale nie zrobi dalszych ustępstw. Gdyby rokowa
nia były bezowocne, cały Zulfikar dostanie się 
natycnmiast w ręce Rosji.

zwtsłco p. H oaryiw  R a u c h i n g e r a ,  K rakow ia
nina, m alarza ze szk iły  kompozycyjnej prof. f l i -  
s e n m s n g e r a ,  który za swój obraz „Chrystus 
wskrzesza córkę Ja iry ,"  otrzym ał nagrodę.

zaburzeniom lat ostatnich. Nie ma zwyczaju 
ogłaszania naprzód mstrukcyj, dawanych posłom.

Moskwa 2 8 . lipca U o ł g o r u k o w  rydałroz- 
porządzen e, podług którego rusznikarze moskie
wscy karabiny, naboje, rewolwery i naboje re
wolwerowe mogą tylko tym sprzedawać, którzy 

rykażą się odpowiedniem pozwoleniem władzy. 
Postępujący wbrew temu rozporządzeniu, karani 
będą grzywną w wysokości 500 rubli lub 3-mie- 
sięcznym aresztem.

Petersburg 28. Hpca. Dziennik ustaw o g ła 
sza zatwierdzony p e z  cara statut dla Rady T-0 ■ 
lejowej, jakoteż ogólny regulamin dla rosyjrkich 
kolei żelaznych.

Stambuł 28. hpea. W czoraj odbyło się w 
Belloyie uroczyste otwarcie budowy kolei, mającej 
być nawiązkiem tureckich kolei z siecią' europej
skich dróg żelaznych.

Stambuł 28. lipca. G s v r i l  pasza otrzymał 
od sułtana wielką wstęgę orderu Osmanie i ta
bakierkę wysadzaną brylaiuam..

Kair 28. lipca. Jenerał G r e n f e i l  telegra
fuje, że otrzymał świeże wiadomości, potwierdza
jące pogłoskę o emierc. M a h d i ’e g o .  Kalif A b- 
d u l l a h  jest podobno nustępeą|MaLdiVgo.

Kair 28. lipca. Kedyw otworzył dziś zgro
m a d zen i notablów i prosił o zezwolenie na za 
ciągnięcie pJżyezki, której od d r  iii rokoszu, 
podniesionego przez A r a b i ’e g o  paszę, wyma- 
gaią zwiększone znacznie wydatki państwowe.

Minister Skarbu przedłożył budżet, zawiera
jący żądanie jednom iljm owego kredytu na cele 
irygacyjne.

Straszny pożar nawidzit temi dniami mia
steczko K anuw ar (kom itat oeder.burski) na "Wę
grzech. Zgorzało do 80 domostw. Szkody ol
brzymie.

Ciekawy zabytek. Kwrj. Cods. donosi, iż pod
czas odnawiania w nętrza Zakładu sierót, istn ieją
cego w gmachu po-Dominikańskim przy ulicy Frota, 
natrafiono w ścianie, pod boazerią na szczelnie 
zam knięte drzwiczki żelazne. Po długich usiłowa
niach zdołano nareszcie otworzyć zardzewiałe drzwi 
i obecnym okazała, się framuga a w niej dwie 
skrzynki. W  skrzynkach tych znajdowało się mnó
stwo kartek , zawierających , jak  się przekonano, 
nazw iska i imiona osób, zmarłych podczas moro
wej zarazy w W arszawie, za czasów Ja n a  - K a l- 
mierza. W szystkie k a rtk i włożono napowrót do 
skrzynek i umieszczono je w dotychczasowem ich 
schronieniu. W artoby jednak z tego ciekawego za
bytku ówczesnej statystyki skorzystać.

Pożyteczna instytucja, w  W arszawie zaw ią
zało się właśnie „Towarzystwo opieki nad ubo- 
giemi m atkam i oraz ich dziećmi" i dnia 18. bm. 
nastąpiło tamże otwarcie Zakładu dla biednych 
m atek i dzieci. Zakład mieści się przy Uiicy Mar
szałkowa’ie j  i je s t w nim obecnie 7 łóżek. Między 
innemi określone je s t następne działanie Z ak ład u : 
„Przyjmowane będą wraz z dziećmi kobiety bardzo 
biedne i wycieńczone, a pozbawione wszelkich środ
ków do pielęgnowania osłabionego organizmu. M at
k i biedne, schorowane, nie mogące zapracować na 
swoje i swojego dziecka utrzym anie będą mogły 
idzieci swoje zostawić w Zakładzie, który na z a 
sadzie ustawy starać się będzie o oddanie ich na 
wychowanie osobom dobroczynnym lub też o po
mieszczenie ich u wiejskich żywicielek". Gdyby 
też i u nas pomyślano o stworzeniu takiego Za
kładu, to niechybnie liczba procesów o dzieciobój
stwo zredukowałaby się wkrótce do zera.

Na turnieju szachowym, który się skończył 
onegdaj w Hrm burgu, pierwszym zwycięzcą pro
klamowany został Giinsberg z Londynu. Miał on 
12 party j wygranych przeciw 4 przegranym. Czte
ry drugorzędne premje otrzymali W tym -tosunku: 
Blachbourne z. Londynu, Englisch z W iednia, Tar- 
rasch z R aili i W eiss z W iednia.

Slub księżniczki Beatryczy z ks. Battenberg 
odbył się tedy w dniu 23. bm., w kcściele w Wip- 
pingham, nieopodal Osborne, w obecno'ci królowej, 
ks. W alji z żoną, ministrów, ciała dyplomatycznego 
i różnych wybitnych osobistości. Najbliższa rodzina 
panny młodej do ostatniej chwili trzym ała się o- 
pornie i przybyła na uroczystość weselną bardzo 
nielicznie. Związek ten — ja k  donosi Truth  — 
był od początku do końca powodem niesnasek i 
nieporozumień w rodzinie. Zachowanie się następcy 
tronu niemieckiego i jego małżonki, którzy nie 
przybyli wcale na ślub siostry, wywołało wiel
kie oburzenie na dworze angielskim. W szystkie 
dwory europejskie — pisze dalej ta  gazeta — 
uw ażają małżeństwo księżniczki angielskiej za ni- 
czem nieusprawiedliwiony mezalians, niby coś w 
rodzaju związku córki wielkiego p a ra ... A nslji z 
synem drobnego dzierżawcy. Ztąd też ganiono prze
pych, z iakim oszczędna zkądinąd królowa W iktu- 
rja , wystąpiła na weselu najmłodszej a ukochanej 
nad wszystko córki. Rodzina królewska utrzym y
wała, iż ślub w kaplicy św. Jerzego byłby pod 
każdym względem odpowiednieiszy. Pan młotjy o- 
trzym ał od królowej order podwiązki i lytuł „kró
lewska W ysikość". Żadnej z księżniczek angiel
skich nie uposażyła kró’owa tak  hojnie, ja k  tę 
najmłodszą córkę swoją. Same klejnoty i koronki 
wyprawne przedstaw iają olbrzymi m ajątek. Król iwa 
W iktorj a od wielu la t już  nie nosi ozdobniej szych 
sukien, a od czasu śmierci męża nie zdjęła żałoby. 
W  drogich tkaninach, danych do wyprawy księ
żniczce Beatryczy, spoczywa praca pięciu wieków ; 
koronki te  nie powadają sobie równych. Królowa 
W iktorja bowiem je s t jedną z najnamiętniejszych 
zbieraczek starej porcelany, starych mebli i koro
nek. Je j zbiór porcelany sewrskicj przechodzi o wiele 
zbiory najsławniejszych muzeów specjalnych. Po
czątek kolekcji tej dał książę regent podczas re 
wolucji francuskiej, gdy kupcy holenderscy, korzy
stając z ogólnego zamieszania i przewrotów we 
F rancji, nabywali po nizkich cenach wszystko, co 
się tylko dało i w arte tyło kupienia, a szczegól
niej meble starożytne i sewrską porcelanę i sprze
dawali następnie księciu regentowi. Młodziutka 
wówczas jeszcze królowa umiała ocenio te  dzieła 
sztuki i powiększyła znakomicie zbiór takowych. 
Trudno byłoby wyliczyć kolejno suknie księżniczki 
B eatryczy; posiada ich ona bowiem przeszło 300. 
Ciemny dział toalet reprezentowany je s t przez 
suknie popelinowe, z  których odznaczają się: czarna 
z deseniem wschodnim, przetykana złotem i mie
niąca się tysiącem barw, oraz błękitna, zasiana 
niezapominajkami. Kolor bronzowy zdaje się być 
ulubionym księżniczki, gdyż posiada piętnaście su- 
kień tej barwy. Arcydziełem sztuki tkackiej Lyonu 
jest suknia z brokateli, będącej kopją m aterji z 
XV. wieku, znajdującej się w Muzeum we F loren
cji. Na zlocistem tle  haftowane są bronzowe kw iaty 
„en relief" i okolone ciemnem złotem. Nadto wy
różnić jeszcze należy snknię białą koronkową z 
czasów królowej Anny, podpinaną białemi, przety- 
kanemi srebrem, wstążkami morowemi.

Feldmarszałek Bazaine w przykrych znajduje 
się finansowych stosunkach , ja k  piszą z Madrytu 
do wiedeńskiej Presse. Niedawno temu musiał 
sprzedać jeden obraz za 2000 franków, aby opę
dzić potrzeby rodziny. Sic tra n s it glorir, m nndi!

Niemcy w  Ameryee. Żadna narodowość —  
pisze amerykańska Zgoda — nie popełnia w rnne- 
ryce tylu samobójstw, ile Niemcy. Każdego tygo
dnia w kronice samobójstw, można kilka zo
baczyć niemieckich imion. Są to zwykle ludzie wy
kształceni. którzy z illuzjam i przybywają do Ame
ryki, a nie znajdując tu ta j ich sprawdzenia, roz
czarowani ta rg a ją  się na własne życie. Może z 
tem ma wiele do czynienia dzisiejsza zarozumia
łość niemiecka. Ciągle prawią, że Niemcy są wy
branym narodem do rządzenia wszystkiem — przy
bywając zatem do Ameryki, wydaje się im, że 
rękę tylko potrzebują wyciągnąć, ażeby wszystko 
legło u ich stóp. Ameryka jednak nie podziela pod 
tym względem zdania B ism arka i je s t krajem 
ciężkiej prób;- dla ludzi wykształconych, a przy
bywających bez znajomości krajowego języka. Po- 
trzv ba wielkiego hartu  duszy, ażeby próbę tę prze 
być zwycięzko — a iluż to ginie marnie, nie mo
gąc jej wytrzym ać?

N a fta  W  o d e ń -  d"! 29. lipca: 13-75 do 14’—‘ 
B r e m a :  7'60 do —•—. H a m b u r g :  7-40, na lipiec 
7'40 na sierpień-wrzesień 7*65. A n t w e r p j a :  na lipiec 
19s/« No wy - Yo r k :  8’1/,. F i l a d e l f j a :  8•*/».

Przyjechali do Lw ow a  dnia 29. lipca 1885.
HOTEL ŻORZA. J. Ulenieeki, z Wołostkowa. M. 

Nowakowska, z RoNi. M. Lążyńska, z Kijowa. '
HOTEI LANGA H. F, Mestroff, z Hamburga. W. 

Lange, z Tryestu. E. Hanuig, z, Berna.
HOTEL KRAKOWSKI. W. P idlewski, z Brzeźan. 

M. Nenyczko, ze Skałatu. G. F-Uer, z Jarosławia.
HOTEL WARSZAWSKI. Z. Doorzyński, z Jas trze 

bia. Dr. S. Eisenberg, z Kral uwi

LwÓW 28. lipca.

(Ekscesa żydowskie.)
Niezwykły widok przedstaw iała wczoraj sala roz

praw tu t. Sądu karn. Na ławie oskarżonych zasiadło 
41 chałatowców z m iasteczka Oleszyce, oskarżo
nych przez Prokuratorjp  państwa o występek z §. 
283 u. k. (wywołanie zbiegowiska) i o zbrodnię 
gw ałtu publicznego. W edług aktu  oskarżenia spra
wa ta  przedstaw ia się w ten. sposób:

„Wyrokiem Sądu powiatowego w Lubaczowie 
z d. 26. lipca, potwierdzonym ze strony tutejszego 
Sądu krajowego jako władzy apelacyjnej, dnia 1. 
października 1883 został Samuel Lumbek za prze
kroczenie z §. 320 u. k. na grzywnę w kwocie 
5 złr.. a ewentualnie na karę aresztu prze 24 
godzin skazanym, a na°tępnie w skutek relacji 
woźnego z dnia 7 lipca br. zmieniono tę  grzywnę 
uchwałą sądową z 16. lipca z. r. na karę 24-go- 
dzinnego aresztu  i wezwano pod dniem 23. wrześ
nia z. r. posterunek ża&darmeijl w Oleszycach o 
sprowadzenie Samnela Lambeka, celem wykonania 
tej kary. W ywiązując się z tego polecenia sądo
wego, przeznaczył komendant rzeczonego poste
runku, Ja n  P itu łka, do odstawienia Samuela Lam 
beka do Sądu powiatowego w Lubaczowie żandar
mów: Marcina Kozę i MaksymiljaLa Kałam nrza.

Zeznaniami świadków stwierdzonem zostało, 
że gdy żandarmi Marcin Koza i Maksymiljan K a
łam arz Samuela Lambeka eskortowali przez m ia
sto, wskutek krzyku przez tegoż szw agra, M arku
sa Temera, zrobionego, zbiegło się mnóstwo izrae 
litów  na ulicy, którędy Lambeka prowadzono, do 
tego stopnia, że im przejście tamowano, by wi
docznie utrudnić żandarmom odstawienie go do 
Sądu, a nadto stwierdzono, że ki ar ku s Temer, wi
dząc że jego prośby, by odstawienie to odroczyć, 
przez żandarmów nie były uw zgidnione, wzywał 
zgromadzonych na ulicy izraelitów  słowami: „Gwał
tu !  nie dajcie go zab-ać — nie puśćcie g o !“ do 
staw ienia oporu przeciwko zajjtym  wykonaniem 
rzeczonego polecenia żandarmom. Tylko energicz
nemu wystąpieniu obecnego przy tem zajściu ko
mendanta żandarm erji, J a n a  P itn łk i, i jego prze
zorności, że za pośrednictwem Ja n a  Macibory we
zwał do pomocy pozostałych w koszarach żan d ar
mów, Franciszka Augustyna i Leona Popiela, za- 
wdzięczyć należy, że mimo w ystąpienia ta k  licz
nego tłumy izraelitów , udało sie ostatecznie żan
darmom bez rozlewu krw i odstawić Samuela Lam 
beka do Sądu lubaczowskiego.

Nadto stw ierdzili zgodnie świadkowie, że tak  
komendant żandarm erji, jak  i żandarm Koza. wzy
wali kilkakrotnie zgromadzony na ulicy tłum izrae
litów do rozejścia się, lecz wszyscy tego kilkakro
tnego wezwania bynajmniej nie usłuchali."

Nazwisk oskarżonych nie powtarzamy, gdyż 
spraw a nie je s t ta k  ważną, abyśmy m ą zbytnio 
zapełniali łamy D zienn ika . B ajka to s ta ra  jak  
świat, że gdy żyda aresztują, powstaje natych
m iast zbiegowisko, k rz y k , hałas, i że prawie 
zawsze przychodzi do awantury.

T a ta  sama h istorja powtórzyła się i w aanyrn 
wypadku, lecz skończyła się dla ekscedent.ów dość 
smutno, gdyż Trybunał po przeprowadzonej roz
praw ie skazał T e m e r a  na 4 miesiące aresztu, a 
resztę 40 n a  c z t e r n s , s t o d n i o w y  areszt.

Obrońcy oskarżonych dr. F l f i a c h n e r  i dr. 
H o r o w i t z  zgłosili zażalenie nieważności i odwo
łanie co do kary.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Według zegara lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  ZE L WO WA.  
no Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. 4 a inot 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg kurjerskr), o godz. 
4 min. 50 po połi niu (pociąg mięszany), o godz. 4 u l u  
8 ano (pociąg lokalny m (dzy Lrowei i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje ruch pociągów kurjerskieh).

Do Podwołoczysk: z główneg< dworca o gołs 5 m. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po południu (p osiąg 
kurjerskl), o godz. 10 min. 27 wieczór ^pociąg lękałby 

uo C “7 ov.iec: o godz. 6 min. 20]rano (pociąg posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 tinnt 6 
w nocy (pociąg mi( sany).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO L WOWA.
Z Kraków?: o g. 5 min. 36 rano (pooiąg posp.), o g. 9 

min 27 wieez. (poci |g  osobowy) o godz. 11 mią. 33 przed 
południem (pociąg mięsz.), o godz. 3 min. 5o p0 południu 
(pociąg kurjerski).

2 Podwołoczysk: (na dworzec główny Iwows i)  o godz. 
10 min. 26 wieczór (pnciąg p«sp.), o godz. 3 m. 5 ■ano, 
(pociąg I Dkalny), o jocz. 2 min. 15 po południu, (pociąj 
kurjerski^, o godz. 3 min. 50 pu południu (pc ciąg mięszany.

L Czerniow 3: o godz. 10 min. 5 wieczór (pociąg 
posp.), o <”>dz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 30 po _>ołud. 
(pociąg mięszany).

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 

Odjazd ze Lw o w a :
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o gilz. J min. 55 rano do Stryja.
P o c i ąg ,  oso*) o w y: o godz. U  min. 25 przed połudn. 

do Sfrjja Stanisławowa, Chyrowa.
Po c i .  g o s opowy:  o godz. 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisłac owa, Husiatyna, Chyrowa.
Odjazd ze Stanisławowa:

P o c * ą g o s obowy:  o godz 9 min. 40 rano do Stryja, 
Lwows Zwardonia.

P o c i ą g  mi e s z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna.
P o c i ą g  o s o b o wy :  o godz. 6 m. 28 wieoz ,i dc Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lu owa Nowego Sącza.

Przyjazd do Lw ow a
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy ze 

Stryja, Hmiatyna. Stanisławowa, Chyro..a.
P o c i ą g  s obowy o godz 8 min. 5 rano ze Stryja, 

3tanisławowa, Dionobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  os o b o wy :  o godz. 4 min. 15 w nocy z Hi - 

siatyna, Stanisławowi Stryja, Drohobycza, Borysła
wia Chyrowa.

Przyjazd do Stanisławowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 m. 48 rano z Nowego 

Sąc/.a, Lwowa, Stryja.
P o o i ą g  o s o b o w y : o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia,

Stryja.
P o/e i ag m i ę s z a n y :  o godz. 5 m. 37 po południu 

z Husiatyna.
Foc i . ą i  os oho wy:  o godz. 5 m. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 28. lipca. Polit. Corresp. donosi ze 

Stambułu pod daią 25. bra., że wielki wezyr do
stał w kąpieli ataku apopleksji.

Stambuł 28. lipca. Stan zdrowia wielkiego 
wezyra polepszył się , wymaga jednakże Łpokoj :.

Londyn 28. lipca. Mojżesz M o n t e f i o r e  
umarł dziś.

(Sir Mojżesz M o n t e f i o r e  urodził się dnia 24. 
października 1784 w Londynie. W roku 1829 przedsię
wziął pierwszą poaróż do Palestyny i opisał ją w dziele 
„Diary of a journey to the lioly land," w którem po raz' 
pierwszy objawił zamiar zniesienia pomocy nieszczęśli
wym swym współwyznawcom. Wybrany w roku 1837 sze
ryfem wyniesiony został dnia 9. listopada t. r. przez 
królowę w obec zebranej City do stanu szlacheckiego. 
Spustoszenie, spowodowane w tym czasie trzęsieniem 
żiemi w Zafed i Tibeńas powołały go po raz drugi do 
Palestyny a prześladowanie żydów w Damaszku w roku 
l840 po raz trzeci. Na wezwanie cara Mikołaja I. przed
sięwziął w roku 1845 podróż po Polsce kongresowej dla 
zbadania tamtejszych stosunków żydowskich i przedłoże
nia projektu do reformy. Powróciwszy do Anglji otrzy
mał w roku 1816 od królowej godnośó baroneta. Głód w 
Palestynie w roku 1854 powołał go znów tamże. Uzy
skawszy od sułtana prawo nabycia gruntów, założył kilka 
przedsiębiorstw przemysłowych i domy dla ubogich. 
Wskutek prześladowania żydów w Marokko w roku 1863 
udał się tamże i uzyskał od sułtana ferman dla ochrony 
żydów i chrześcijan. W roku 1866 był p< raz szósty w 
Palestynie dla niesienia pomocy ofiarom cholery i sza
rańczy. Prześladowanie żydówjw Rumunji w r; 1867 powo
łały go do Bukaresztu, .gdzie działalność jego pomyślnym 
uwieńczoną została skutkiem. W roku 1874 zĄjjłył godność 
prezydenta kolegjum deputowanych żydów mdlkiej Bry- 
tanji, którą przez długie lata piastował.)

Lonayn 28. lipca. V Izbie gmir oświadcza 
H i c k s - B e a c h ,  ż u _ p r u m o t d - t j £ o l f f m a  
do sułtana specjalna misję w sprawiaj egipskiej, 
poczem celem spełnienia jej udaje sik  do Kairu. 
Postanowiono zapewnić Eg ptowi, ilf możności, 
pokój i dobrą administrację, jakoteż:-'zapobiedz

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i w yro b y kauczukowe, dla
potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2)Przegląd polityczny

Lw ó w  29. lipca.

Pókrok  streszcza żadania Czechów w sura" 
wie Banku jak następuje: Ustanowienie m inimal' 
nej dotacji dla Czech, oznaczenie jej po porozu
mieniu się z kołami, dotyczącemi Czech. O po
dziale dotacji rozstrzygać ma Dyrekcja, ustano
wiona w filji praskiej. Tekst czeski banknotów 
konieczny.

Ponieważ Tkalcic poruszył w dziennikach 
kwt.3tji zniknięcia dokumentów z archiwum za- 
grzebskiego, przeto ban ze zemsty zabronił Tkale.co- 
wi korzystać z archiwum krajowego w jego pra
cach historycznych. (Stosownie więc do polecenia 
bana, urzędnik  archiwalny wzbronił onegdaj 
Tkalcicowi wstępu do archiwum, oświadczając 
mu, aby wniósł podanie do Rządu o pozwolenie.

Berfaner Tagblatt, pismo szowinistyczne, p i
sze o uroczystościach drezdeńskich: „Już sam
pomysł roztaczania barw zagranicznych na n ie
mieckiej uroczystości, był dzikim. Ale do tego  
dołączyły się dwie okoliczności obciążające. Jako 
ofiarodawcami wiińca wy., tąpili wysłańcy narodu, 
który w domu aepce i kułakami traktuje Niem
ców, a z naszymi braćmi w Siedmiogrodzie pro 
wadzi walkę na zabój. To jedna okoliczność ob
ciążająca, a druga ta, że na czele tej tragikomi
cznej węgierskiej deputacji stanął niemiecki re
negat, jeden z owych wyrodków, których rodzi 
węgier.-ki ucisk, człowiek, który śmiał swe nie
mieckie nazwisko przerobić na madjarski dziwo
ląg. Czyz ten renegat nie rozumiał, że mu nie 
wolno pojawiać się na uroczystości niemieckiej? 
Jeżeli on tego nie rozum.ał, to dobrze się stało, 
że na jego odezwanie sie, cała sala odezwała się 
okrzykiem: „Siedmiogród!“ Prawą gościnności 
stosować tu nie można było, bo kto gospodarza 
nie szanuie, ten nie może żądać, aby zachowano 
dla niego te przyw leje, jakie gościnność daje".

W tej samej sprawie wieńca ma uroczy
stości Towarzystwa gimnastycznego w Dreźnie, 
pisze National Ztq.: Obok sympatji, ji,ką mamy 
dla Niemców w Auscrji, winniśmy szacunek nie
zawisłości równoupru wnionegc ł sprzymierzone
go mocarstwa. Obra^nie W ęgier było niesti 
sowne. Centralny Komitet drezdeński postąpił 
sobie całkiem właściwie, upatrując w wieńcu wę
gierskim objaw przyjaznej sympatji, i udzielając 
gościom węgierskim zadośćuczynienia za wycie
czki niektórych członków uroczystości. W Niem
czech panuje poczuc:e obowiązków gościnności i 
międzynarodowej kurtoazji, a nie można też za
pominać, że Węgrzy są jedną z najsilniej szych 
podwalin niemieckc -austriackiego przymierza

Na prośbę cesarza austrjackiego zaniechaną 
zostanie stanowczo podróż cesarza Wilhelma de 
Iscbl. Następnie przybędzie cesarz Franciszek 
Józef z cesarzową 6. sierpnia wieczorem do Ga- 
stein i zabawią tam przez 7, sierpnia. Już od
szedł kurjer dworski celem przygotowania po
mieszkania w Gastein.

Jako pewną i korzystną

lo k a c ję  kaj»j talów
polecam 3

4% i 5°/0 listy zastawni! n\ tow. m  z i e i i s t e
i sprzedaję takowe

po najumiarKowańszym kursie

A U G b S T  S C H E L L E N B E R G
DOM T A K O W Y  i KANTOR WYMIANY 

■ w e L w o w i e .

w średnim wieku, z wyższem wykształĄ 
eeniem posiadająca gruntownie język franlj- 
euski i niemiecki, życzyłaby sobie przyjął? 

posadę nauczycielki lub towarzyszki.
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłał 

pod adresem S. U . poste restante Miku 
lińce yia Tarnopol. 2209 2—2

pół mili od( Lwowa, 41 morgów gruntu 
Ełobrego, 11 . orgów lasu, 3 orfei kamie
niołomów, budynki gospodarskie w najle- 
jpezym stanie, z powodu wyjazdu za gra- 
mieę pod najitorzystniejszemi warunkami 

zaraz d«*»i»rzediuiia 
Bliższych szczegółów udzieli z grze- 

ezu jci "V iy pan Oswald, właściciel ma- 
; gazy nu fryzjerskiego, ulica Halicka we 
Lwowie.

Najlepsze na kompoty:

lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe

w ę g ie rsk ie  
c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

poleca i rozseła koszami handel
Leczącym się środkami 

elektro-komeopatycanemi
metody i wynalazku 2028 17--0

hrabiego Cezarego Mattel
oznajmia się niniejszem, że dotąd na oałą Galicję i Wiel
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego 
Cezarego Mattei depozytarjuszć m rzeczonych środkówjest

HANDEL KORZENNY

we Lwowie, Rynek 1. 42
Austrjackie Losy Czerwonko Kr$i

Główna wygrana
100.000 i i i .  w .  a.

Węgierskie Lose Ciecumgf Arzyfa
Główna wybrana

50.000 z łr .  a. w .
sprzedajemy poniżej kursu dziennego

SOKAL I L1LIEH
Dom bankowy i  kantor ‘cym iany

Po ecjnia z prowincj' wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji, 
także za zaliczką. 2083 8—0 5

z c. k. wyłącznie uprzywil.

FABRYKI 
masy do gaszenia pożarow

JÓZEFA BAUEfiA
we W I E D N I U

polecają 2167 7—0

Wkaomsścr literacki i artystyczny*
Wiadomości osobiste. F. Gustaw F i s z e r  

powrócił z swojej wycieczki artystycznej i za
mierza urządzić w tych dniach wieczorek. Publi
czność pozbawiona obecnie wszelkich rozrywek, 
przyjmie tę wiadomość zapewne z wielkiem zado
woleniem. — Wśród odznaczonych nagrodami u- 
czniów Aka_em ji sztuk  pięknych w W iedniu, a 
narodowości naszej, pominęliśmy przez omyłkę na-

co pismo publiczne „Revue Bimensuelle de la Science 
Mśdicale du Comte Cósar Matiei“ w Bcdonji wychodzące, 

w każdym numerze stwierdza*

Środek prze iw cholerze Antiscrofulex Japon.
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Skład fabryczny farb, 
lakierów, pokostów, produ
któw chemicznych, oraz han

del materjałow.

w e L W O W I E ,
R y n e k  l. 3 8 s w e  %-dasnym d o m u  

p o l e c a :

Farby olejne
z u p e łn ie  d o  n iy c ia  g o to w e do
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian i 
sufitów, domów, dachów, schodów, sprzę- 
tów ogrodo ych I gospodareklch, narządzi 

roInloiycR i Ł p.

olejuejno-lakierowe i burszt»nowo-lakierowe 
MASĘ DO ZAPUSZCZANIA P0DŁC6

własnego wyrobu w najlepszym gatunku,
LAKIER DO PODŁOGI, 

LA K IER DO TA B LIC  SZKOLNYCH,
najwyborniejsze

LA K IE R Y  POW OZOWE PRAW DZIW E
a n g ie ls k ie  z fabryki Wilkinson, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
wszelkiego rodzaju lakiery do robót wo- 
wuętrzaych, zewnętrznych, drzowa, iolaza 

I okóry,
F A H B Y  suche, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guziczkach i laseez., 
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszelk., 
do malowania porcelan, 
olejne w tnbkach do robót artystycznych, 
ś r o d U l  do retuszowania, olejki i wer

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna malarskie, palety, stalugi i 
wszelkie przybory do malowania i ry
sowania.

Artykuły dla folwarków:
smarowidło do osi żelaznych,
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement, gips
kit, asfalt, antimerulion.

Środki do desinfekcji:
Kwas karbolowy w krzyształach, 
kwas karbolowy w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwusiarczan wapienny (Doppelt schweflig- 

sauer Kalk), jak również: 
antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
tynktura na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
naftalinę.

Przyrządy piwniczne:
szpunty i czopy do beczek,
„orki do Dutelek,
kapsle do butelek, 2065 22—0
masa do la' > wania butelek, 
naszyny do korkowania butelek, 

maszyny do korkowania beczek, 
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczęk*.

A r t y k u ł y  g u m o w e :
kiszki gumowe do gazu i do ściągania wody, 

wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
P r z e ś c ie r a d ła  g u m o w e i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
p a sy  d o  m a sz y n  i m ło e a r ń  z naj- 

lepszyoh skór belgijskich we wszyst
kich szerokościaoh, 

g u rty  do maszyn, w ę ie  konopne, 
ru ry  cynowe i ołowiane, 
śru t, lo tk i ,  k u le .

A rty k u ły  toaletowe:
mydła toaletowe, E itraits d’odeur, Eau de 

Cologne, olejki i pomady, 
la k  do pieczętowania, 
a tr a iu e n t  do pisania, do hektografji 

czerwony niebieski, szarny, do zna- 
ezema bielizny i autograflezny 

fa r b y  do stampilij, guma i karuk rozpu
szczone, 

k it  do szkła i porcelany, 
s m a r o w id ło  nieprzemakalne na cnórę, 
s m a r o w id ła  na kopyta ze sposobem 

utycia, 
t łu s z e z  do b.oni,
la k ie r  do *bucikó czarny, złoty i mie

niący,
c z e r n i a ł o  do skór,
a p r e tu r a  do konserwowania skóry.

W s z y s t k i e  a r t n k u ł y
do młynów parowych, tartaków, odlewarń 
ielaza, browarów, gorzelń, rafinerji nafty 

i parafiny.
W szy s tk o  p o  n a j ta h s z y c h  cenach .

Cenniki specjalnie na żądanie gratis 
i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką upra
sza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby 
przynajmniej wystarczała na opłacenie 
tam i nanowrot kosztów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki

SU pokoje
p r z e d p o k o ik , k u c h n ia  1 t. d  ,
do wynajęcia zaraz, ulica Brajerowska 1. 6, 

dom Wgo Brajera. 2109 50-0

K O BIETA
w średnim wieku poszukuje zajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się można dokładnie 

pod adresem: TUT U f poste re
stante Lwów.

N a W u lc e  p rzy  u lic y  W u leck ieJ  
w e  W illi  p o d  1. 8  je s t

2 lub 3 pokoje z kuchnią
o d  15. c z erw ca  d o  w y n a ję c ia .

Poszukuje dzierżawy
A P T E K I

w  m a te m  m ieście.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi

nistracja „Dziennika Polskiego".

Un professeur de langue fran- 
_ eaise, nó et óleyó

a Paris, yaforablement connu a Lóopol, 
partirait yolontiers a la campagne pendant 
les yacanees, en ąualitó de precepteur.

3’adresser a la Redaction du „Dzien
nik Polski" ou rue Zygmuntowska Nr. 13, 
drzwi Nr. 15.

Kupno dobra.
Poszukuję dobra dobrze uporządko

wanego przy kolei, w okręgu Lwowa, 
Złoczowa, Brzeżan lub Tarnopola za 
cenę 150 do 250.00n złr.

Warunki: Okazały dwór w parku, 
sady, budynki gospodarcze w dobrym sta
nie, żyzne pola i łąki, dobrze utrzymane 
lasy, kompletny fundus.

Łaskawe zgłoszenia i dokładny opis 
pod adresą: K u p n o  d o b r a  2 0 0 .0 0 0  
poste restante Lwów. 2208 5—5

Kto Policzy, ile rocznie kosztuje 
obuwie kupowane ze składów wiedeń
skich, przekona się, ile z y sk a  gdy 
zarzuciwszy ten niepatrjotyczny zwy
czaj , nadal tylko obuwie krajowego 
wyrobu nosió

b ę d z ie !

P r a c o w n ia  i  sk ład
obuwia męskiego I di. tlego

w  T a rn o w ie ,
p rzy  ulicy Watowej l. 9, 

poleca swoje wyroby podług najnow
szych wzorów trwale i z dobrego ma- 
2215 terjału wykonane 1 -O 
p o  u m ia r k o w a n y c h  ce n a c h .

K AM IENICA
dwupiątrowa z oficynami przy jednej z naj
piękniejszych i najzdrowszych ulic śród
mieścia, jest z wolnej ręki pod bardzo 

przystępnemi warunkami

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomośó w Administracji 

"Dziennika Polskiego".

Frank ssŁiBś daisM
ZUZANNY BOJARSKIEJ

Lwów, Rynek I. 37, III. piętro.
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej P. T. Publiczności, polecam 
i nadal moją pracownię, i wykonuję 
wszelkie roboty damskie podług naj
nowszych żurnali paryskich, jako to: 
suknie balowe, wyprawy weselne, kostiu
my, płaszcze, narzutki wiosenne, wierz
chy na futra i wszelkie roboty w zakres 
wchodzące.

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
w miejscu i na prowincję akuratnie i po 
umiarkowanych cenach.

włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2*10 
B r z o s k w in ie  włoskie . . . . „ 3?5
G r u s z k i  stołowe duże.................   2'20
J a b łk a  r a j s k ie  smaczne . . . „ 1*30 

Rozsyła w koszykach 5 kilogramowych 
wolne od porta i innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży towar.

M .  M A J O N I C A
T i y e S t  2082 4 - 0

Mtiry d a e lo w B
(Stein-Dacłipappe)

w płytach, zwojach, jakoteż gwiździe do 
tychże, gotową masę terową do pociągania 
dachów, ter z węgli kamienr^eh i drzewny, 
smołę asfaltową, szczotki do pociągania, 
polecają w najlepszych gatnnkaoh i po 

cenach najumiarkowańszyeh.

H0BNER I HANKE
w e L w o w ie . 2195 4—0

Un Franęals,
cherche a se placer en ąualitó de pró- 
cepteur, pour le temps des Yacances. 

Bonnes references.
On est prie de s’adresser, rue Kur

kowa 73 an rez de chaussóe.

W I I a L A
o 7 pokojach, 2 kuchniaoh i wszelkiemi 
zabnaowaniami gospodarczemi, z ogrodem 

8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki

d .o  s p i z & d a n i a .
Wiedomość w Administracji „Dzien

nika Polskiego".

Woda mineralna

□ r a  «
z świeżego czerpania nadchodzi co tydzień 

2 razy do składu rozsełki twego

ALOJZEGO MOSZYŃSKIEGO
w  Grybowie.

Opis i wskazania bezpłatnie.

W domu pana Franciszka
Kowalskiego, c. k. kancelisty 
sądowego w Buczaczu jest

F O R T E P IA N
s paką za 60 złr. d o  s p r z e d a n ia ,  
lizsza wiadomośó u a na l a m a

m
wraz z 

w Gródku.

F O R G E T
użyaw się z najpo
myślniejszym sku
tkiem przeciw k a 
sz lo m  n p o r-  

cz y w y m , k a ta r o m , k o k lu sz o w i,  
n erw o w ej I r y ta c ji n a c z y ń  p łu -  
c o w y c h  1 w s z e lk im  c ie r p ie 
n io m  p ie r s io w y m . Lekarze paryscy 
zawsze z pomyślnym skutkiem go przepi- 

. Łyżeczka od kawy jest dostateczną 
Dostaó można w Paryżu u dr. Chable, 

rue Vivienno 36. — We Lwowie w aptece 
P. Mikolascha. 2089 9—0

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

jest aparatem najprakty- 
izniejszym kąpielowym. -  

_ Jez kosztów i zachodu eie-
pł kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L . W  E  Y  L ,
k. k. Prir.-Inhaber, Wion, WallflschgtSS 3, 
Wannen Douche - Appsrate, Closets, _ Eis- 
kasten. Spłacaó można także w miesię
cznych ratach. 2118 21—0

< * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
^  Przeciw łysinom, siwieniu włosów J  

i tworzeniu się łupieży ^
♦ ■ I  skutkuje według codziennie nadchodzących świadectw jo.

j  ' i pism dziękczynnych, jedynie i wyłącznie

Olejek tiiiiinoWy dr. Morus f
Szanowny panie aptekarzu I

♦ Upraszam o przysłanie mi wielkiej
Skntecznośó tego środka jest wyborna,

rzyśłanie mi wielkiej fiaszki olejku taninowego dr. Moras. 
rodka jest wyborna, wypadanie włosów astało, a nawet 

gęsty porost się okazał. W ilh e lm  W a g n er,
Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek c. k. teatru nadwornego.

Szanowny 
Kilkorakie śród

panie aptekarzu Fiirst w Pradze I 
A  Kilkorakie środffi lecznicze nie były w stanie ryleczyó wypadanie wło-

sów, aż za poradą mego lekarza, zacząwszy ażywaó dr. Morasa olejek tanino- 
MP wy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. '» wgzlędu na zasługę, wyra- 
a  żam publicznie temu nreparatowi moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. 

Praga 10. lutego 1877. K in ek  .

Pa e aptekarzu Józefie Fhrst w Pradze I 
Z adością mogę pan- donieść, ż w skutek użycia olejku taninowego 

dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam
kne włosy. 
ow a.

KIL . W U  u n u u u  ! ■ *  H I U 3 U  n  j  j  j c i u s u  u d

nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje piekl 
Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. l/Larja  Z arem bo

Wielmożny Paniel śfp
Także i ja wyrażam ejkowi taninowemn dr. M: ras przynależną po- Rb 

chwałę, albowiem ton środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tw< rżenie 
się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy. 

g Wiedeń. A n d r a s s y .

Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zyg. Ruckera,
|  apt. pod „Sueb.nym Orłem" prz; n l ic  Krakowskiej; w Czerniowcach w apt lĘ f 
j, J. Golishowskiego pod „Opatrznością". 1983 4—0

W  W  W W  W  W  W  W W łb -%  ' w  w w w w  W W W
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Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
p la c  M a r ja o k i, H o te l  Z o r ż a ,

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemieckiej i francuskiej 
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stosowne na upominki, książki obraz
kowe dla dzieci i młodzieży, dzieła poważne z wszystkich gałęzi wiedzy lud” kiej, 
zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich i niemieckich autorów, naj
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich zakła
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów w oprawach 
w płótno, skórę, szagryn, jnchcik, aksamii szyldkret, róg i awoli, perłowi Konchę 
i kość słonio.rą h-p ;znie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę „Mrówki" 
i A. Wiślickiego, książki dla Indu i młodzieży wiejskiej w oprawach stosownych

na nagrodę pilności.
Zlecenia z prowincji załatwiają się natychmiast, dzieła brakujące na skła

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma zaręczając za 

punktualną ekspedycję. Dzieła w cenach zniżonych dostarcza po cenach ogła
szanych przez nakładców. 2091 35—0

^ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ć

PIERWSZA LWOWSKA FABRYKA OLEJU

KAUBYCEGO BBAHDSTiTTERA
w e L w o w ie , za r o g a tk ą  Ż ó łk ie w sk ą

w y r a b ia  w sze lk ie  g a tu n k i  o lę ju , j a k o  to :
najlepszy dubeltowy rafinowany olej rzepakowy, najlepszy 
olej do palenia, do maszyn, pokost i olej lniany, jakoteż 
tran rybi, sprzedaje także makuchy rzepakowe i lniane.

KOWANOWKO
; pod  Obornikami w  W. Ks. Poznaniakiem

ZAKŁAD LECZNICZY
ołxorć>"b n e r w o  w y  alb. i  u m y s ło w y c h .

przeszedłszy po śmierci mego męża Tajnego Radcy r J rowia Dr. Józefa Ze- 
laski na włssność moją, przyjmuje jak dawniej chorych płci obojej. Do sta
rannej też jak dotąd opieki nad chorymi przybył D r. K o ń c z y ń s k i,  
praktyczny lekarz zamieszkały przy Zakładzie, zaś D r K a r c z e w sk i, jak 
dotychczas izyjeżdża z pobliskich Owińsk, gdzie jest Dyrektorem publicznego 
Zakładu, a lar. W ln k le w sk l również pozostał przy dawnem spółkiero- 

wnietwie. Administracja takoż niezmiennie przy mnie została.

Pracownia soblefi damskich
L .  K C K O N O W S K I E J

przy ulicy Pańskiej I. 9, I. piętro na prawo,
poleca swoją

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH,
jakoteż

u b i o r ó w  d .z ieo in .n .-y a łi, 
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące, 
wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

po  cenach , u m i a r k o w a n y c h .
Przyjmuję również zamówienia z prowincji 

U dzie lam  n a u k i  k r o ju  w e d łu g  m e to d y  p a r y s k ie j .
Dziękując Wielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskawe 

względy, polecam i nadal moją pracownię.

L e o n a  IK o lr o iio -w fc s jsr a -

 —  a ~ ~

Galicyjski Bank kredytowy [u]
we Lwowie,

przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 3, 
w y d a j e  n a s t ę p u j ą c e

ASYGNATY KASOWE
4Y|0 płatne w  60 dni po wypowiedzeniu. [W]
4% „ „30 „ „

Lwów dn ia  1. styczn ia  1885 r. 201317-0

(Przedruk nie będzie płacony). ! P y r a l g ,<,r ) q f iHl

2176 2 - 2 Marja z Schmerllngów Zelaskowa

z a b ija

d o k u c / l i w e  m u c h y
w pokojach, kuchniach i stajniach,

z zadziwiającą szybkością i pewnością, tak że już po kilku minutach jest się
wolnym od tej plagi. 2120 4 2—11

Ę0f~ U w a ia ć  n a le iy  d o k ła d n ie ,  " W
aieby zakupywać tylko we flaszkach oryginalnych praw dziw y i tani. 

S k ł a d  g ł ó w n y :

J. ZACHERL,
W ien L, Goldachmiedgasse Nr. 2.

Także przez kupców i aptekarzy wszędzie, gdzie to głoszą plakaty.

6 0  la t  p o w o d z e n ia  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu lea tarów , 
IrrytacyJ p ie r s lo w y c n , r e u m a ty zm ó w , z w ic h n ie ń , r a n , o p a rze ń ,  

odcL Itów i  n a g n io tk ó w  p o m ię d z y  p a lc a m i. 2041 18—26 
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżn, 30, ulica St. Marri.

Skutek Marjacelskich kropli w __
przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy brakn apetytu, 
cnchnącym oddechu, słabości żołądka, . idęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko zym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych 
kamyków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli 
od żo>ądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu
larnym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka

Sotrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle- 
zionę i wątrobę.

Cena je d n e j  fla sze c zk i 3 5  centów .
C l / ł o /■!%/- K r » f “ó w :  apteki W. Redyk, F. Gralewski, E. Radler, 
O M c t U y  A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski, K. Wiszniewski, 

Józef Tranczyński, Biała apt. Erich Kcler, Reicherta spadk., Ko’asa, Fuchs. 
Bochnia apt. F. Reiss, A. F. Pilla. Iłażejowa apt. A. Brześ. Brody apt. F. 
Liszka, A. Inlender, Kulak, E, Grhnspan, Witoslawski, Reder i A. Lateiner. 
Brzeżany apt. J. Ha isberg, apt. Dembiński i J. Łobos. Brzeoko apt. W. Jano
szek. Brzozów apt Halama. Borynla apt. Dorożyński. Budzanói t. D. Jasieński. 
Brzesko apt. alebawski. Bshorodczany apt. A. Mozolloucz. Bukowsko apt. A. Ser- 
kowski. B u k  apt. Zahradnik. Chedorów apt. H. Dyskiewicz. Chrzanów apt. B. 
Sporysz. Czortkow apt. L. Noss. Dolina a t. Weiz. Drohobycz apt. Blumenfeld. 
Dobczyce apt. J. Biliński. Dąbrowa G. Mischlec i R. Fołtyn. Dynów apt. Frisch- 
mann. Dobromll apt A. Gratowski. Frysztak apt. J  Zaniewski. Głogów apt. 
Ig. Stroka. Grybów apt. Kulczycki. Gliniany apt. Heim. Horodenka apt. 
Ajentowiez. Huslatyn apt. Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki. 
Jasło apt. R. Palcn. Jeziorna apt. J. Czemeryński. Jordanów apt. Edw. 
Bachner. Jezupol Aleks. Mozołowski. Kołomyja apt. Sidorowicz apt. Sten- 
zel. ystynop apt. Ormezowski. Kamionka a Piepes. Kańczuga apt. 
Heger. Krr^owlec apt. W. Komorowski. KuttY apt. A. Zagajewski. Kom ar no 
apt. Rechtenberg. Krynica apt. H. Nitribitt. Kulików apt. Dadlec i Misiołek. 
Kęty ap Sokalski. Kolbuszt.a »pt. Buczem Lipnik apt. A. Fuchs. Lisko 
apt. F. Moszczewski. wów apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżam wski, 
P. Mikolasch, Nahlik, Piepes, Wiewiórski, Rncker iSklepiński. Łańoutjapt. 
Schulz. Leżajsk 5. Denkei.. Mielec apt. Pawlikowski. UiJowka M. Quirini. 
Mościska apt. Schalboth. Wlonasterzyska P. Gabryś. Mosty Wielkie apt. J. 
Żołyński. Niepołomice apt. Tichy. Nowy Sącz apt. R. Jakubowski, W. Filipek. 
No*. Targ apt. Karol Laur. Podkamłen apt. St. Koncewicz. Prze iiyśl ',pt. Na- 
hlik, Aleks. Mańkowski. Podgórze apt. Skakalski. Pruchnik apt. J. Pietraszek. 
Pilzno apt. Czajka. Przeworsk apt. Świtalski. Radymno apt. owiechowski. Rozdół 
apt. E. Kornberger i apt. Wacław Czajkowski. Re6Szó.v apt. A. Kalinowski i apt. 
Karpiński. IWw lów apt. W. Gabrowski. Sądowa Wit,«...t apt. Wi-dzimirski. 
śniatyn apt. T. Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sambor apt. J. Aleksie- 
wicz, apt. Karol Marcsz. Sędziszów apt. Mi-jrski. Sokal apt. E. Wyso- 
czański. Sokołów apt. A. anczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Ami- 
rowicz i J. Beilt. Stryj apt. Leon Gartner. Sucba apt. Czernicki. Szozurowa 
apt. W. Heinz. Szczerzoc apt. Jan Pełka. Szczucin apt. Masłowski. Skała 
nad Zbruczem apt. Rogalski. Sieniawa apt. Mańkowski. Suczawa apt. Ha- 
bermann. Storoź rnleo apt. Fiillenbaum. Tarnów apt. L^Chodacki, api^Reid, 
Węgrzynowski. Tl ' ' ~ ”
apt

;rzynowski. Tarnopol apt. Fr. Jamrogiewicź i H. Kahane. Tłumacz 
Szankowski. Tycz* apt. Rożejowski. Tłuste apt. Swiderski. Turka 
munt Kosicki. Uhnówapt. B. K. Kałużniacki. Ulanów apt. J. Wron-apt. Zygmnnt ł o s i c h , unn iwapt. „   ---------------   .

ski. Waręź R. Krzywobłocki. Wojnicz W. Nodzyński. Wlnnlkl apt._ T. yon 
Brzeski, willamowlce apt. Schneider. Wyźnlca apt. D. Chalbazani i apt T. 

‘ “ ' ' apt. ii Maików A. Zbaraż apt. E. Kruh.^ Zaleszczyki
Żłoczów apt. Fr. Pettesch. Zaklli

Luwisch Załoł oe apt. Br. Maików „„-i. 'Zbaraż apt. E. Kruh. 
apt. Szymonowicz. Żłoczów apt. Fr. Pettesch. Zakliczyn apt. fj. Kamienio- 
' ’ “     "  t. Żoh

apt. K. 
ski. ZuibrodzkiJ Zborów iipt. Rappaport. Żołynia apt M. Rom-nowski. Zurawno apt. 

J. Tomaszewski. Żydaczów apt M. Bardasz. Żywiec apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliczka i apt. Trojan.

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym" K a r o la  
B r a d e g o  w K ro m ifc ry sz u . 2059 16—0

loso

B u d a .  
O O szteń sk

10 zl

1

4 0 0 0 -

</or 18851
m g er

§OtÓWQQ' ZL
?!!«■ L m £ ? .T

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
z a  n ie z r ó w n a n e

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A lyTTTT.FNTTT.T A Żader artykuł toaletowy nie może rywa- 

A A X J Ł il i  A  AXIA2Ł« lizować pod względem skutku i do oei 
z Antllentillą Srodt ił_ otrzymany z odświeżających substancyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, m j  wątrobinne, b »> IM., nadaje cerne

św ietną białość, św ieżość i delikatność. — Cena 2 złr.

' V T T J i r i r t l t f  włosom siwym i wypłowiałym po kilkahro-
| J k  J U d J I L A  X  W A l  tnem użyciu przywraca piękny koloi. Pillpton 

nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpł; rf.n t6g0 znakomitego 
i środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk.
I Cena flakonu 1 złr. 50 cnt.

WALENTTKT najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
I ’ włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu wło-
I sów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 3 złr. 

Pół flakonu 1 złr. 60 ont.

CEZARIN tków . — Pudełko 40 cnt. naSnl°

środek przeciw poceniu się ~ąk i 
pach.— Flaton 50 cnt.VIOLRST

PDDR SALICYLOWY p™ '1"  ir"Ś“dJiS i  2 " 1”1"
Ocet desinfekcyjny

rytarzach i do skrapian st

lilnie odwaniający i odwietrzający 
jpowietrze, używany w biurach, ko- 

sukień. — FLkon 50 cnt.

Kadzidło antimiazmatyezne sM Sf ' / S S f Ś
dliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salo

nach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. Flakon 40 cnt.

T R O f l T r / l f T  desinfekcylne do kadnents, radykalnie oczy-
szczają powietrze. - Pudełko > cnt.

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
__________otrzymuje się przez rozpylanie.

KadzilUa sosnowego! posiada nieoszacowane wtanno-
sci hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania ouobom 
cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 cnt., rozpylacze od 24 ont. do 3 złr.

! Mydło z igieł sosnowycn ki\ £
pach lasów szpilkowych, kawałek 30 cnt. 2007 15—0

J .  I H N A T O W i e Z
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 , 

ulica Halicka I. 25 róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki, 
Filia w  Krakowie, sukiennice 1. 20.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dzienniki* Polskiego14 pod zarządem J a n a  M i t t i g a .
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